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Tragiczne żniwo anarchii 
Strzały i ranni na dziedzińcu Uniwersytetu warszawskiego 

Wd|nlu 25-ym|}>. m. miary się od,-1Jących na [ rozpoczęcie wykładu t t y ć n i pierwszymi kursie prawa 
mlwersytetu Warszawskiego wybo­
ry syndyka. / 

W zlwiazku i \ rwawctul zaiścia-
ml. Jawie wywoła a we wtorek, spro 
wadzbna do ginaUiu Muzeum Prze­
myśla l i R o m k U a przez młodzież 
wszechpolska —j iojówka rzeinle<I-
nlcza, Iroktorj Un wersytetu odwo­
łał upowlcdjzlane wybory syndy­
ka. jediak młodzi sż akademicka me 
wledztc o zarządzeniu rektora, za­
częła i le gromadzić w gmachu Mu­
zeum. Jkolo irBdZi II-ej do sali w y ­
kładowe) włargMlo kilkudziesięciu 
studentów wyższych kursów z pod 
zmiku rozwiązanego O. W. P. wzno 
Mac okrzyki I prowokując oczeku-

mlodszych kolegów. 
Studenci pierwszego roku prawa 

oburzeni niewczesnym wybrykiem 
przybyłych, wyrzucili icH z sali wy­
kładowej. W ten sposób rozpoczęła 
sie bójka, której prawdziwie smu­
tny epilog rozegrał się w kilka go­
dzin później na dziedzińcu uniwer­
syteckim 

Przebieg jej według relacji ag. 
„Iskra" był następujący: 

Studenci pierwszego kursu pra­
wa, członkowie i sympatycy „Le-
gjonu Młodych" oczekując nowego 
ataku bojówek endeckich wezwali 
swych przyjaciół przed gmach Mu­
zeum Przemysłu i Rolnictwa, skąd 
odpędzono prowokatorów endćc-
kicli _\y kierunku Uniwersytetu. U 

J-Oł 
Łtórr 
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• O 
cć wie 
zy we 

Ukrócić | 
siew anarchii 
tych l młodych ludzi. 

wczoraji na terenie Unl-
' etu toczył krwawe'boje, 

Uoslugjjac się patkami, kasteta­
mi. a nswe-t rewolwerami, stacza 
Ja obewie heroiczne walki ży­
ciowe, zmacają , się z trudnością 
ttil gospodarczej , od,ust sobie 
odejmują, by pod&fać obowiązkn 
Wi utrzymania j :odztay. Zbliża 
się p!ąr a zima kryzysu, trzeba za 
djsnąć pasa I odn/ówić sobie wie 
lit rztczy. by \< ograniczonym 
Budżecie domów]; iri związać ko-
nieć z «ońcem... 

Czyi mogą et zatroskani lu-
i z e pojąć iwcztrajszy wybuch 
aacetriewienia, ilia, nawet ślepej 
nienawiści, którą, wylądowała się 
w tak zastraszających formach?, 
I--ta«.#em'linln.iiJpfzedaJący gaj 

Pał-rio tyto, bjrte synowi dać! 
l/e AkMemcka I umożliw1**| 
lepszą' p^zyjzlośe, 1 teij''o-

T2«dn>k o obniicmycJ) poborach, 
I ten kupiec, zakłopotany b wy­
kup weksli, i ten [inteligent, dar­
mo wy:zekującyuklientów... każ 
dy z n!< h wysupłał co tylko zdo-
Kl, zap ityćtyl ste nawet, by sy-
rta wyp-awlć na wyższe studja. 

I oto dowiadujemy się: rek 
Szkolny zaczyna się nie od nauki, 

5le od )6jek, awjuntuT, zamętu, 
a naw jt krwaw feh starć. Są 

ranni cężko, na 'uałe życie po-
azwankjwani. są poturbowani, 
oszpeceni, paszkotowani na zdro 

I jeśli -to widowisko jest zgoła 
•lezroziimlate dla tych ojców, na 
leżacyc i do pokolienia. które z u-
'tosknieT :em oczekiwało momen­
tu wyzi solenia Phteki z okowów 
•lewoll — to biMjzić ono musi 
głęboką odrazę fWe wszystkich 
W społeczeństwie! w którem biel 
•no nienawiści nsel przesłoniło wi 
doku tia interes państwa. 

Jeśli'jesteśmy zmuszeni ukró­
cać swawolę tych, którzy próbu 
1« pasonzytować fi a nędzy, jeśli 
wołamy o konsolidację we-
wnęrrząj wobec wrogów obcych, 
dybiącyph na całość naszych gra 

Diicń polityczni) 
V kZ DYPLOMACJI 

Ambasaflor TurcW w Warszawie, p. 
rerrt-Bejj, oraz coseł ]u« słowiański 
p: Lmrtylcz. pmrfóbill z urlopów wy 
|>oczyinko*ych i oft̂ lcll uradowanie. 

Wyjechtt z Warszawy poseł, litów 
akl dT. OrpswaH, kas<te,piile go. w cha. 
fikte-rze charge danałres a, i. radca 
poselstwa ]lertewskleg(| ip. Slegmaois. 

i" 

nic -— to tembardziej musimy się 
domagać, aby młodzieży naszej 
nie wciągano w zawrotne wiry 
agitacji, przepojonej nienawiścią 
i nietolerancją, przesyconej miaz 
matami anarcaji 

Nadużywanie młodzieży do 
swych rozgrywkowych celów 
politycznych stało się od długie­
go czasu smutnym przywilejem 
tych, którzy równocześnie dekla 
mują o „praworządności", a rów 
nocześnie biadają nad „Meksy­
kiem w Polsce"... Piękna to „pra 
worządność", która przeradza 
się w „czwórki" zakonspirowa­
nych „rewolucjonistów narodo­
wych", fabrykujących bomby... 
I jakże są zakłamane te biadole­
nia nad „meksykańskimi" stosun 
kami. Jeśli i lokata akademickie­
go padają strzały rewolwerowe 
z rąk polskich do — ptersl pol-
. sk iKur '•- '••• •.-• ^ . 

. Wczoraj _wlaśnle • zamieścjH-
śmy słowa1 szefa rządu, którv 
stwierdził, że „w hierarchii war 
tości życia zborowego" prymat 
musi mieć „podniesienie poziomu 
kultury duchowej". 

To zadanie mają do spełnienia 
przedewszystkiem nasze wyższe 
uczelnie. 

Lecz czy mogą je spełnić, jeśli 
spory orientacyjne czy różnice 
poglądów będą rozstrzygane ar 
gumentem... pałki, kastetu, re­
wolweru? Jeśli odłam młodzieży 
przekracza mury szkoły, przepo 
jony ślepą nienawiścią, a natura! 
na zadzierzystość młodzieńcza 
ustępuje karczmarcznym bójkom 
czy nawet krwawym porachun­
kom, godnym szumow;n, a nie 
kwiatu młodzieży? 

I czyż wobec tych scen, które 
chronicznie się już powtarzają, a 
wczoraj przybrały tak zastrasza 
jące formy, nie budzi się myśl. \ł. 
przecież stokroć lepiej bVłobyv 

gdyby na czas jakiś zamknąć a 
czelnie, niż pozwolić, by były 
wylęgarniami najbrutalniejszych 
instynktów, prowadzących aż do 
bratobójczycii walk. 

Polska musi mieć Tekojmię, że 
nikt nie będzie żadnej warstwy 
ludności nadużywał do wystę­
pów, zmącających spokój we­
wnętrzny i utrudniających wal 
kę z przeciwnościami czasu, jaki 
przeżywamy. 

Opmja publiczna domaga się, 
aby kres położono posiewowi a 
narchii, znieprawiającemit dusze 
naszej młodzieży. 
( 

wejścia na dziedziniec uniwersyte­
cki oczekiwała luz bojówka rzemie­
ślnicza b. O. W. I'., która zaatako­
wała młodzież akademicka laskami 
I kastetami. 

W wyniku bójki pogotowie prze­
wiozło do szpitala ciężko rannego 
Józefa Sieka, studenta wydziału ma 
tematyczne - przyrodniczego Uni­
wersytetu Warszawskiego, sympa­
tyka rochu młodolegjonowego. Jó­
zef Siek nie brał udziału w /.aj •• 
ściach»przed Muzeum Rolnictwa, 
szedł on spokojnie na wykłady. 

Bójka u wejścia do Uniwersyte-
j tu nie 'trwała długo,' gdyż Legjon 
Mlodyctl. wspierany wydajnie przez 

I ctiezainteresowanych studentóW. 
1 potrafi) przedostać się na dziedii-
| nieć uniwersytecki i odpędzić «ia-
Ijerrmą bojówkę pod gmach główny. 
W tym momencie jednak, kiedy mlo 
dzież skupiła się przed gmachem 
głównym Uniwersytetu, posypały 
się na nią strzały rewolwerowe z 
lokalu endeckie] Bratnie] Pomocy. 
Student z W. S. H. Wiktor! Kletkin 
(Leszno %) otrzymał posirzal w 
ramię, ; student Józef Kanownik. 
skutkiejm pobicia kastetem uległ zła 

maniu szczęki i pęknięciu bębenka 
usznego, studisnt Jerzy Bandrow-
ski, otrzymał ciężką ranę postrza­
łowa. 

Poszwankowanych młodzieńców 
przewiozło pogotowie do szpi­
tala Św. Rocha. 

Młodzież akademicka rzuć ła się 
w kierunku strzałów, wpada ąc do 
lokalu endeckie] Bratnie] Pomocy. 
Po krótkie] bójce, w czasie które) 
lokal Bratniej Pomocy uległ 
molowanlu, studenci wycofali g|ę 

Przyjaźń Polski i ŁS.R.R. 
zacieśniona przez Romunlttacię lotniczą 

; MOSKtyA. 25.10.1— Dziś rozpo­
czynają' i ię pod ,'pj-zewodnictwein 
min. Łukasiewicza i szefa sowiec­
kie] awjaiji cywilnej Unszlichta ro­
kowania polsko-sowieckie o zawar 
cle konwencji lotniczej I otwarcie 
etałei linii komunikacyjnej War-
azawa— Moskwa. 

Nota i odpowiedź 
z powodu zamachu lwowskiego 

tej notę 
4okonanj'm dn 

W czasie bankietu, wydanego na 
cześć delegacji polskiej naczelnik 

— Rychle otwarcie komunikacji 
lotniczej winno zacieśnić węzły 
przyjaźni pomiędzy Rzeczypospo'i 
tą Polską, a | Związkiem Sowiec­
kim. 

- : : : • # : 

na dzledzln.ee. 
kastety i laski 
uprzednio zdąi 
uniemożliwiają,! 
ście policji na 
Około godz. I 

Tutaj przywitdły ich 
bojówkarzy. którzy 
yli zamknąć b;ramę. 

na jakiś czas wej-
eren uniwersytecki. 
ej policja przewró­

ciła spokój, aresztując szeregfosób 
ś ledztwo w sprawie zajść prowa­

dzi osobiście podprokurator Kożu-
chowsfcl. 

Dowiadujemy się, że świadkowie 
zajścia złożyli na ręce rektor- Uni 
wersytetu Warszawskiego prof. 
Pieńkowskiego szczegółowy opis 
zajśćj potwierdzający fakt ojldanla 

-):#.<-

strzałów rewolwerowych 
Bratniej Pomocy. 

wokaiu 
tim 

Bank Polski 
obniżył stopę.dyskontową 

Wczoraj odbyło się nadzwy. 
czarne posiedzenie Rady Banku 
Polskiego, pod przewodnictwem 
wiceprezesa ą. min. Jana Piłsud­
skiego. Rada, wobec polepszenia 
się sytuacji walutowej i zmniej­
szania się portfelu wekslowego 
w Banku Polskim, uchwaliła ob­
niżenie stopy dyskontowej i lom 
bardowej. Jednym z motywów 

tejldecyzij jest także wzgljed na 
potrzebę potanienia kosztów kre­
dytu dla życia gospodarczego. 

Z dniem dzisiejszym stopa dy­
skontowa w Banku Polskim wy 
nosić będzie 5 proc. zamiast do­
tychczasowej 6 proc, zaś [stopa 
dla pożyczek zastawowych 6 pr. 
zamiast dotychczasowej 7 proc. 

zde-
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C e n y o « ł o M x * n i 
Zą wittti mli u tekłtem (U likw-
•4) m er, w tekucli M I»BK>W«) 

ir„ | * drobnyeh u wyni M tr n l 

Mowy rząd Francji 
| Prenijerem--Sar raut 

P A R Y * 2B.10. — Prezydent re-
publiki Lei min powierzył misję two­
rzenia nowego rzudilf p. Sarraut. 

J sprawy zagraniczne — b. 
Daladler, 

finanse — Bonnet, 
' sprawiedliwość — Chautemp*. 
I pracę — Dallmler, 
! oświatę — Steeg. 
i Mówi się również o udziale « 

riadzio Ca»laux. Sarraut zastrzegł 
sobie ostateczna odpowiedź po Drz* 
prowadzeniu' rozmów ze "iwolrr^ 
Pfzyjaclólmi. 

Opinie polityków 

erenejc ze 
litycznymi. 
l izejskiego 

rencie do 

który już tozjpocząi! 
swymi pr :y, 

Bezpośre( 
Sarraut udał 
przewodniizajcego senatu senatora 
Jeanneneya oraz do przewodniczą­
cego izby 3ulssona, 

Konferencje^ w łonie pirtji Sarraut 
odbył z byłym premjerim Daladiai 
oraz z min st(em spraw) wewnęt tz -
nych Chau 

mi radykalb' 
Nowy rznd [utworzonjj przez Sar­

raut obejmować będziet tekę pre­
zesa rady ministrów I ministra 
spraw wewnętrznych opelmle Sar­
raut, 

Utworzenie gabinetu póprz«dziłji 
s tępujące zdarzenia: 
TPARYZ. 25.10. — Prezydent re* 

pibllki Lebrun kontynuował dziśial 
narady z przedstawicielami !stroni< 
njctwJ którzy po opuszczeń u paląca 
C izejskiego, udzielili dziennikarzorn 
wyjaścileń co do swych poglądowi 
ni kryzys gabrnetowy 1 ̂ posób \t* 
g<j rozwiązania. 

Berbiłger. prezes komisji sprasuj 
granicznych senatu oświadczyU 
— ...Smutnem jest, l i fraTtcuskj 

ktjyzys mirrisferjalny rozwinął si< 
w chwili szczególnego naprężenia 
w stosunkach międzynarodowychł 
jednakże, chociaż sytuacja Jest poi# 
ważni , nie należy jej dramatyzOf 
wULT 

Francja Jest wielkim krajem o ni^ 
wyczerpanych rezerwach 1 w i e k 
kiem rnocarstwem o pewnych soju-t 
szach na próbę. .'[ 

Brak jedynie nieco dyscyplinsl 
w parlamencie I ciągłości o ile chtw 
dzi o rząd, nie są to jednak rzeczsi 
niemożliwe do osiągnięciaJ 

val, były prezes rady mioi-j 
strów uważa, iż należy jaknaiprę* ertips. 

Konferenbie] i innymi trzywódca-^zfej stworzyć nową większość, zws^ 
kalpW są w toku. | żyWsży. Iż kartel jest rozbity. 

s!4 raoclin Boutllon domaga 
stworzenia jedności narodowej. 

rezydent republiki zakończył 
dzisiaj rano narady z przedstawi* 
cięlaml stronnictw. 

Od dz i z 

Drugi rozdział Ztotej Księgi 
Rozycaskri Narodowej 

Od 31 b. m. do 6 listopada wpłacamy druga rato 
•v 

•za ryd*3eń otworzą «dę o-
loitnka IdkM w itkóryeJi przed nte 
spetna miesfeceim podpsywaiCśmy 
deikiiaraioię na Poźyczikę Narodową 
wpłacając jedroooześnie pierwszą 
tej oo*vczki ratę: «edna szósitą su­
my sutekrybowainej. 

Płacąc t» o :erwsza ratę i wypi­
sując sumę g'oba!iiła na deMarac-
cjaiah iĄe wiedizieBśmy jeszcze, że 
reszta należinosci zcłSitam'̂  nam rai 
łożona na .0 miiesęcy. 

Uczyij^my sće z kowecznością utaz 
czion.',̂  9'f 7. trc'1 spłat w aiągiu ;naj 
bliższych S rf»'»Ov, a c o zaiem 
adiz»e byHiśmi yi~*; r, ani. że w 
JiTiJooadWe wyiplaidjć nam wyipad-
wle znów jedna szósta Ikiwoty sub-
sikrybowaineti. To też fakt zreduko­
wania rat o 50 proc. byt wieflkiem 
ułaitwieipeimdlla wteliu obywaiteii, 
zwłaszcza dl'a *vch c o Pożyczkę 
Narodową sufckrybowa;'1! wpomad 
siity" —. zgedip-'ie z liw-łam, rauco-
rnełn zaraz p w w s z e g o dnia po oghp 
sztertn diefcrctd. 

^ T ^ D ! ' w : * i l ! f < a e i b i ! f , ! m ^ s : i o f - ! Komitety} Obywatelskie spełnią 
gladoli w PersnęiktvwezWi.żajaoe®o I niewątpliwie tę rolę sekretarzy o 

-):*:< 

siię ternrnu drugiej raity, gdyby nos 
ozeikatj -owtórzsne wyslku z ^rzed 
miesiąca, a 'inaczej tem termin: traikn 
twomy dzśś, wiedizac, że nas czeka 
wysiłek o potowe niniejszy. 

Bezwzględnie też wpłynie to na 
punktualność wniesienia tej raty. 
jak zresztą i rat następnych. 

Zadowolone są z tego obrotu rze­
czy i Komitety Obywatelskie! któj-
rych zadaniem jest dopilnowanie, 
by, wskutek jaikiejś opieszałoścj. 
wspaniałe dzieło Pożyczki Narodoj-
wej, dokonane w rekordowern I br^ 
wurowem tempie do 5 paździert-
ni'ka, nie ucierpiało. 

Zredukowanie 2-lej ratyoSO prr 
iest dla fch straży obywatelskie! 
bezwątpienia znacznem uproszczę 
iiiem zadania, ale nie zwolnienien 
z zaszczytnych obowiązków, gdy 
i ta zredukowana rata musi b y 
wszakże wpłacona w terminie, a 
więc o tym terminie irzeba dłużn' | 
kom przypomnieć. 

Targ o datę odroczenia 
konferencji rozbrojeniowe! 

GENEWA. 25.10. — Norman Da 
vis odbył wczoraj konferencje z 
Hendersonem. 

Zarówno delegat amerykański jak 
I przewodniczący konferencji rozr 
brojeniowej są przeciwni zbyt dłu­
giemu odraczaniu konferencji, a 
tembardziej odroczeniu sine die. 

PARYŻ. 25.10. — Paul Boncour 
udzielił \ dziś prasie wywiadu o 
sprawach rozbrojeniowych, mocno 

{ - '• 

podkreślając, że przesilenie nie zmle 
nia w niczem stanowiska Francji 
w tej kwestii. 

— Niektóre dejesacjś1 — 'mówił p. 
Paul Boncour — zdała sie skłaniać ku 
odroczeniu obrad sine dle. Franci* 
skłania sie raczej do wniosku angiet-
skieKO, o zaczekaniu ćo 12 listopada) 
Do dyskusji nadaje sie również wnio­
sek szwajcarski o ustaleniu terminu no­
wej sesji konferencji na dzień I crud^ 
ula. 

sobistych <łaJego społeczeństwa z 
taką skrupulatnością, jak to uczy 
niły w okresie subskrypcji. 

Ponieważ; zaś nikomu | nie trzeba 

Trzecia kadencja wiceministra Doleżala 
w Komitecie Ekonomicznym ligi Narodów 

Dr. Franbiszek Doleial, podse 
kretarz stjanu w minasterstwie 

handłu zpstal wy-przemyslu 
brany ponownie czlonfkiiem 

kohomicznego. Należy wspom­
nieć pozatem, że dr. Doleial pia* 
stujje godność wiceprzewodnicta, 

rodów. Będzie to już rrjzecja zko- cesjo tej instytucji Ug\ Narodów, 

):#:( 

mitetu Eko|nomicznego 

Prezes B 3 nku Gisoolarsłwa Krajowego 
w Gdyni 

W dniu p3-im b . m. p o odby­
tem posiedzeniu rady nadzorczej 
Britisli and 
Gdańsku, 

jo w ego dr, 

W 

* < 

Zmiana konstytucji 
Nowy profehf na Łotwie 

PAT (ktnosl: D. 33 b. 
stawiclel 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ m. przed-. 
Ipelnomocny Z. S. R- R. | 

w> Warszawie złożył rządowi Rzpi: 

we 

w związku ązku 
21 b. 

z zamachem.| .HiLsk 
m. ca tery-' ćzl 

torjiim konsulatu Z. S. R. R. 
Lwowie. 

Na powyższa notę. udzielił rząd 
wczoraj atołowoei odpowle-

RYOA, 26.10. —' Związek Chłop 
ski przedłożył wczoraj w prezy­
dium Sejmu projekt reformy kon­
stytucji. 

Według projektu prezydent Re­
publiki wybierany ma być na okres 
5-cioletni w drodze bezpośredniego 
głosowania i otrzymać ma daleko 
idące pełnomocnictwa. 

Wyborcy muszą liczyć conaj-
mniej 26 lat. 

Prezydent Republiki ma mieć pra 
wo rozwiązywania parlamentu, za­
wieszania swobód obywatelskich w 
interesie bezpieczeństwa i ładu 
oraz wstrzymania wprowadzenia w 
życie ustaw uchwalonych przez 
parlament do czasu nowych wybo­
rów. 

Członkowie rządu mają być za­

twierdzani przez prezydenta i na 
jego żądanie ustępować z zajmowa­
nych istanowisk.. 

Ustąpienie członków rządu nastą 
pić musi również przy uchwaleniu 
przez parlament votum nieufności 
o ile prezydent Republiki nie zarżą 
dzi rozwiązania parlamentu. 

Projekt tpn wywoła! wielkie wra 
żenię w sejmie. Znajdzie on więk­
szość i zostanie odesłany do komi­
sji prawno-pubticznej. 

Dla wprowadzenia go w życie 
wymagana jest 2'3 większości gło­
sów. 

Odyby w sejmie większości ta­
kiej się nie znalazło, projekt podda 
ny zostanie nod głosowani? ludo­
wi' 

skiego, 
„Hrim", 

liż 51 

czasu na te 

będzie tego terminu .dwukforani 
przypominać, więc możemy być D*« 
wni. że drugi rozdział zapisze się 
na: kartach złotej księgi Pożyczki 
Narodowej tak chlubnie, jak sie 
pisał rozdział pierwszy. 

za-

Lltf 
Ko-
Na-

lei kadencja wiceminis tra df. D<n 
leżała, jako cz łonka Komitetu C* 

Pol i sh Trade Bank w 
przyjechał do Gdyni 

p r e z e s Ban|ku Gospodars twa Kra 
Roman Górecki , zwie 

dził port gjdyńskti w t o w a r z y s t -

w i i za s t ępcy dyrektora lUrzę<it 
Morskiego kom. A. Garmiszew* 
skiego oraz dyrektora oddz. :alu 
B. G. K. w Gdyni p . WI. Gra­
b o w s k i e g o . interesując się spe* 
cja|nie wolną strefą i jej tirza* 
dzeniami. 

Zastrzelenie bandyty 
domu obląionym przez policle 

STANISŁAWÓW. 25.10. — Dzkj 
ki wysi łkom organów władz bez­
pieczeństwa udało się unieszkodli­
wić groźnego bandytę Czajkow-

wajacego pseudonimu 
grapującesp od dłuższego 

penie powiatów horo. 
i zalesz-deckieeo. śśiałyńsktego 

czyckiego. 
Policja dowiedziawszy się, i i 

bandyta przebywa w domu swej 
matki we wsi Serafince w powie 
cie horodfickim, otoczyła dom a na 
steonie wkroczyła do wewnątrz. 

Czajkowski ujrzawszy policję za 
>:•:< 

czak się bronić. Wywiązała si# 
strzelanina, w wyniku której Czaj­
kowski został zastrzelony. T 

W czasie strzelaniny została t e ł 
ranna matka bandyty 

Rehabilitacja srebra 
w Ameryce • 

WASZYNGTON. ?5.10. U Jak 
słychać, prezydent Rooseyelt w y 
po\v'ada się za rehabilitacją sre-
bra[ 

Za zabicie policjanta 
8-cIu bandytów przed sądem doraźnym 
R Z E S Z Ó W , 25.10. — W y z n a - 1 Kolbuszowej do Majdanu w d n a 

c z o n a z o s t a j ą 3 - d n i o w a r o z p r a w a ' 3 0 września r. b. 
przed sądejn doraźnym ;w R z e ­
s z o w i e p r z e c i w k o 5 osobnikom 
oskarżonym o zabicie s t a r s z e g o 
p o s t e r u n k o w e g o policji Ś. p . P. 
M a ^ e w i c z j a w Komorowie , e s -
kortuJącegq w ó z p o c z t o w y w 

Zla berpośrednich s p r a w c ó w 
udziału w zabójstwie o d p o w i a ­
dają W . Pfasz , Jan KielbioWsWi 
St. Jasińskti. D w a j inni o s k a r ż e ­
ni odpowiadają za p lanowanie rui 
padu I wskazanie miejsca napada, 

http://dzledzln.ee
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Franci 

u. 2* p>2<Iz!emtEa 1933 r-

Dziel 1 maja 11932 był przeło­
mowy dte KriinAji. W diiiu tym 
wybor;rparlaine|itanic dały wię­
kszość kartelowi lewicowemu. 
Hadykiill Heriloja z 109 manda­
tów podskoczyli na 157t socjali­
ści Blu na z 112 na 129. Okres 

i rządów centrowych (Lava1, lar-
dleu) skończy się... 

Jedni k nic odraził odbiło się JO 
na kon fiarurac ii -łoli tycznej rzą­
du. W ilcdem dcl po wyborach, 
7-gro imja, padł Paweł Doumcr 
z reki norderiy, w trzy dni po­
tem Ztromnczcpie Narodowe 
obrało prezesi senatu, Alberta 
Lebrwi, prezylertem Francji. 

fjabu et Tar jlc.t pada 25 maja. 
a po tyj odniu;A-i o czerwca, ster 
rządu obejmuj: szef partji rady­
kalnej l!dwar<i ferrlot. Gabinet 
ńia zabarwieni: lewicowe, jednak 
w skład Jesro f ie wchodzą socja­
liści... 

Od te I chwl I przeżywa Fran­
cja t r z y d ł u g i e n o c c... 

.Trzy rasy blady liwlt zastaje mi­
nistrów i posłSw, w naprężeniu 
oczekujących d<jcyzyj o losach 
rządu... » 

w no :y z 13 nal 14 grudjiia pa 
da gabhet H( rriota. Nazajutrz 
ma Fraicja ZIIOJJCIĆ ratę długu 
ameryk; rtskleco. Parlament 3S0 
glosami przeciw ;7 uchwala: nie 

K aclć. 1 Ićrrlot by I za płaceniem. 
azajutiz wne si dymisję... Rzą­

dził 6 I [ół miesiąca 
Nas ie ją jejgo zostaje Paul 

Boncoui, 
W no< y z 27tnaJ28 stycznia pa 

da ttolnet ', Paul - Boncowa 
Wniósł o 5 pn>c. kwyżkę podat 
ków be? pośrednich. 401 głosami 
prawicy I scKjaliktów przeoiw 
171 racykalóy wniosek pada 
Paul-Bo icour ustępuje... Rządził 
1 I pół n lesląc i.. 

Następca jesjo zpstaje Edward 
Daladier 

W nocy z 2d na[24 październi­
ka pada gabrimt Ealadlera. Za­
żądał obiiżenii prjborów urzęd 
niczych dla un mic, szenia deficy 
tu budź; towef o. i'41 głosów o 
świadcz'i się ;a wnioskiem rzą 
dowynr,, )29 pr tecl wi Daladier u 
stępuje... Rziidz.11 | stosunkowo 
długo, b< niesjiełłin '9 miesięcy 

' 

39? 

Złe duchy i tajemniczy płyn 
wewnętrznjej w obrębi* danego 
państwa. ' 

Myśmy tten proces przebyli już 
7 lat temuJ I owoce tej konsoli­
dacji Sowicie teraz zbieramy. 

Me ] tam, gdzie 4iic było go - f 
nastąplł pop wpływem kryzysu 
gospodarczego i coraz silniej na 
arenie międzynarodowej wystę­
pującej niemożności dojścia do 
zgody! w iiitjdoniośJejszych spra­
wach:! zabezpieczenia pokoju. 

Kóżhc fdrmy i różne nazwy 
przybrał te a proces wewnętrzny 
konsolidacj. Tych, którzy go po­
pierali. priczywano z początku 
zwolennika-ni „dyktatury". Ry­
chło jednak zaprzestano t ę g i 
Zwłaszcza [gdy na te tory weszli 
: Mac DonŁld I Roosevelt, sterj-
nicy porMyjci wielkich demokra-
cyj świata. 

Bo społeczeństwa zrozumiały, 
że obstawanie przy przeżytych 
formach us;rojowych 19-go wie­
ku grozi n ebezpleczeństwem, a 
stabilizacja systemów rządzenia 
Jest jedyną gwarancją opanowa­
nia trudności zarówno gospodar­
czych Jak i politycznych. 

* 
I tego właśnie, z ducha czasli 

płynącego [nakazu wewnętrznej 
konsolidacji; nie zrozumiał we 

Takie, ;ą dzl :Jc tego 1 1 pół ro­
ku, w Ci \gu kórego z widowni 
politycznej znNnęły cztery rzą­
dy... 

A dzla o się to w okresie, kie­
dy kryzjs gospodarczy szalał z 
coraz wl ;kszą mocą, kiedy nie­
dobór bm Iżeto' vy i i Francji wy 
rósł do aslrtflóntócznej cyfry 
przeszło p I pó miliardów, kiedy 
konferencja rozbrojeniowa skre­
wiła na c iłej luji, airja zachód od 
Francji r izgor sał pdad nacjona­
listyczny, wołs jącsj p prawo do 
zbrojenia się i rew zii traktatów 
pokojowych. 

W tym samy m czasie jesteśmy 
świacfkairi pro ;esu dokonujące­
go się w oibriymiel Większości 
państw: wysiłków,, i zmierzają­
cych do ^naxiriTimij konsolidacji 

Francji — J-eon Blum. Pojął ten 
nakaz odłam partji socjalistycz­
nej. z Rcnaudelem na czele. Ale 
tow. B1um —- nie. I dlatego mu­
sieli ustąpię: Herriot. Pairi-Bon-
enur, Daladier. Dlatego trzykrot­
nie nad ranem bud7.it się obywa­
tel francuski i gorączkowo chwy 
tał gazetę: czy istnieje jeszcze 
rząd, czy go niema? czy znów 
pocznie się i widowisko przetarr 
gów-o teki? kaptowania głosów 
na prawo i lewo? ustępstw i 
kompromisów, by na miesiąc-
dwa sklecić jakąś większość? 

A gdy to widowisko poraź 
czwarty w przeciągu 18 miesię­
cy się rozpoczyna — obywatclk 
Francji przemkja pełna grozy 
myśl: co będzie Iz frankiem? czy 
nie runie znowu! zalew zdewalu-
o\vaiicgopieniąi|za, topiąc wszel­
kie rozsądne kalkulacje gospo(-
darczc? Czy nie powtórzy s>ię 
znowu eksperyment fnfłacyjny i 
to właśnie w momencie, kłedy 
dolar i funt są w przededniu sta­
bilizacji? 
I Daladier wskazywał temu o-
pywatelowi francuskiemu jedyną 
drogę przezwyciężenia trudno­
ści: drogę oszczędności, zmniej­
szenia wydatków w budżecie 
państwa i obniżenia stopy życio­
wej szerokich mas, drogę pod­
wyższenia dochodów państwo­
wych i ofiarności publicznej na 
rzecz dobra ogólnego. 

Nic jest to zaprawdę nowa re­
cepta. My zastosowaliśmy ją już 
przed trzema laty. Zaczęliśmy 
watkę z kryzysem od tego, na 
czem teraz rząd Daladiera po­
tknął się. 

Ale było to możliwe, bo dość 
wcześnie usunęliśmy na bok — 
Blumów. 

KINO 

BERLIN, 25.10. L_ Na początku 
wczorajszej rozprawy przewodni­
czący oznajmia, że adw. Sack z po 
wodu cienkiego zakatarzenia się, 
nie będzie obecny, zastępuje tro 
dr. Pelknurn. 

Dymitrr. w prosi ó glos. Przewc-d 
nlczacy z vraca mu uwagę, aby o+ 
graniczył sic do stawiania merytę 
rycznycii pytań, bez długich uza­
sadnień. 

Dymitrc w stawia wówczas py­
tanie, zwrócone do! wszystkich rze 
czoznawc iw. jak tłumacza sobie 
fakt. że pomimo zaniknięcia wszy­
stkich drzwi do korytarza podziem 
negę. ostiej kontrojl wchodzących 
do gmach .i i wszelkich zażąd/.eń 
bezoieczedstwa w gmachu, stwier­
dzonych przez świadków, mógł 
powstać tak wielki ogień. Jakieml 
drogami lośtały się tu ^łe duchy, 
— kończy Dymitrow s w 0 , PyiaJile? 

Trybutu 1 pytanie to uchyla, ja­
ko nieńal<'źace do kompetencji są­
du. 

Dymitrcw: — zwracani sle więc 
do pana t rezydenta. 

Przewodniczący:!— uęhylam py 
tanie. 

Zeznaje świadek Pretzschowa, 
sąsiadka Totglera, • która zna go 
tylko z widzenia. Świadek zezna­
nia okłada tak szybjro 1 płynnie, że 
wywołuje to ogólny śmiech na sa­
li. Przewodniczący zwraca iet u-
waue na niewłaściwy spbsób skia 
dania zeznań. 

BERUN. 2S.H1. — Po przerwie 
rzeczoznawca chemik dr. Schalz 
zeznaje jako świadek w sprawio 
doświadczenia z tajermiiezemi sub­
stancjami] o których wspominał 
wczoraj. Po eksperymencie z pły­
nami samiozapalnemi przed człon­
kami trybiinalu podszedł do 2-ch po 
licjantów.! portiera i agenta policji. 
Pomimo, że natarł sobie ręce pły­
nami palhemi nikt nie zauważył 
zapachu. ; 

Rzeczoznawca wyjaśnia, że resz­
tki po spaleniu tych substancyj zna 
lazlna chodniku w kuluarze, gdzie 
znajduje się posąg Bismarcka, przy-
stoie prezydialnym W sali obrad i 
w pobliżu pulpitu z lista obecności 
posłów, wreszcie ud gzymsach w 
portierni, j 

Wypalone miejsca iw kieszeniach 
palta van der Lubbego noszą na so 
bie szczególne cechy, które wska­
zują, iż przepojone tajemniczem: 
płynami podpałki węglowe musia 
ly mu się dam same zapalić. Ogień 
mógł przeskoczyć na inno części 
ubrania i dlatego ich pozbył się. 

Nieoczekiwany obrót w czasie 
dalszego badsnia świadków przy­
brały zeznania portjera Hornne-
maitna. 

Na pytani* obiońcy Tclclwrti, tzy 
T i 

w zeznaniach o pożarze Reichstagu 
stwie dru [iego osobnika, o którym reg sprzeczności 1 nic dokładności 
twierdzi. Je nie był to poseł Neu- W jego zeznaniach, świadek óznaj-
bauer. rri|a. it zabłądzenie swe w Rcich-

Dowied ttawszy sle o 

wMW«t J«ln«Eo i oskartoijsdi But«i 
rów, w bramie, swkutek Iwraca sic tu 
lawie oskarzrnych I pokazulac ni Dy-
mitijowa: 

—I Oto ten pan, lak tnl sic wydłk 
powiedział, ie n 20 minut Reichstae 
może wyl«cl«c w powietrw. 

Na taił wyliiiwlia salwa smieelni. 
świadek clasnle <lalfli, B Dymltrofr 

urasiaj byt t̂ jn, który wraz i iunyint 
panami wyszedł Krytycznego popołud­
nia z Reichs-lazu I miiwll laitmią n:«m-
czymfl. 

Obronę* Teiehert lianowi pyta, ciy 
liylo to w dzień poiaru [RelcIisUiiti. 
Świadek odpowiada: 

— Tak, ale nie modę ociywiicie aj-
newno iwkirdztó, ie to on byJ właśni. 

Znowu wesolojie na sali. 
DymH[ow: — Ciy wWzłal pan po 

poła rze moia fotografie? 
Świadek: — Tak I zaraz wydato m! 

sle, ie to mogła być ta sama osoba. 
Dymttrow: — świadek wldz-la! moî  

fotograljc I powziął podeltzcnla. leaz 
nie powiedział tego zaraz natomiast 
tcraŁ po 8 riflcsiącacli. 

Świadek: — Bo nit bylerji pewny. 
Dymitrow: -JA Do jaktej partji Swia 

dek palety? 
Świadek: — Prawicowe) 
Dymitrow: — Do Jakiei.. 
Przewodnłciąęy przerywa Dymitro­

wowi: — Dość! 
Dymitrowi — Kto wpływał na pana, 

aby tu zeznawał w ten sposób? 
Przewodniczący odrzuca to cytanW, 

Jako obrailrwe ł odbiera glos Dymi­
trowowi. 

Dymitrow siadając! wola: — Oratu-
liilc oskorieniu takiego świadka. 

Na tern odróczecio rozprawę dę 
środy. 

BRRLłN, 25.10. 4 Dzisiejsza roi 
orawa upływał w mocno napreżoL 
nej atmosferze! wywołanej zachód 
wanieml sie świadka posła narodę 
wo - socjalistycznego Karwahno, 
b. komonisty. 
gu konfliktów 

Dochodzi do sz«re}-
pomiędzy świad­

kiem a stronami. 
Wśród nowych świadków zaajł 

duje sie b. pdset komunistyczny 
Ncwbauer, sptofwadzony w asyście 
dwu policjantów z obozu koncenr 
tracy^ego w Brandenburgu. 

Sw. Karwjlme zeznaj*, te ooro 
wadzajac oo Reichstagu przybyłe­
go z Austrji przywódcę narodowo-j 
socjalistycznego Kroyera spotkać 
miał dwukrotnie Torglera w kulua 
rach. Za pierwszym razem Iść 
miał o krok za nim osobnik, w fetri 
rym świadek rozpoznał potem yan 
der Lujibejjo. 

Jako ślązak świadek widział 
wielokrotnie foboiników polskich 
i galicyjskich, to też zarazi .przy­
szło mu na myśl, że van der 
musi być Polakiem. 

Za drugim razem świadek miał 
widzieć TortrJIera siedzącego 
kr.napce w kuluarach w tokarzy 

):#:( 

• 

dostaniu, 
świadek jidał się natychmiast do 
ministerstwa spraw wewn.. aby 
złotyć n znania, oodaJac jedynie, 
że osoby które widział tMipołudmn 
w Reichstagu musza mleć z te ni 
coś wspólnego. Potem był w pre­
zydium p>Kcji. gdzie pokazano mu 
van der I.irbbego, którego, natych­
miast DOZ lał. 

Nastcpije konfrontacja i; vander 
Lubbem. Dochodzi do pierwszego 
incydentu ze świadkiem, który pod 
chodzi dt van d«r Lubbem i bru­
talnie pch i go o krok za Tenglerem, 
aby wyd iwał się niższym. Przy. 
skakuje \ -ówczas oficer callcil t 
odpycha vszystkl:h od osikarione-
go. 

Przewc dniczacy zwraca świad­
kowi uwagę, na niewłaściwe zacho 
wanle sle, Mhno to świadek zacho 
wuje sle wyzywająco zwracając 
sie m. In, do obrońcy Sacki ze sio 
wami: „pański Torglcr, i t. d." za 
co otrzyrwte upomnienie od prze 
wodnlczai :ego. 

Ody Torgler wskazu.le knu sze-

itaeu tłumaczy tein. że nie intere 
sował sle w takim stopniu podzle 
nrtaml. jak.Torgier. Wogółe prz«z 
cały czas uiawnia świadek wyraź 
ne uprzedzenie do całej sprawy. 

| Świadek zaprzecza swym sło­
wom, wygłoszonym przed sadem, 
Iz „w otoczeniu Torglera obracają, 
s ę zwykłe typy zbrodnicze". Do-
nlcro na podstawie stenojtramu 
przewodniczący ustala, rż podob­
ne wyrazy zostały Istotnie uiyte. 
W te) sprawie interwenjuje obro­
na. która kwestionuje wogółe wia 
rogodność świadka. 

Nadprokurator staje na sta|aowl 
sku, te oskarżonym jest Tcłgler, 
to też sad powinien się zajmować 
prglerc-m a nie świadkiem I wy-

oowiada sie przeciwko dopuszczę 
u nytań obrony. <f 
Również narazle oddalone! zo­

stało pytanie Torglera. czy olo wy 
sfanleniu z partii komunistyczne) 

iadek dostarczał ora wk owej 
asie w Hannowerze materiałów 
zeciw partji komunistyczne i. 

- > : * 

Pi«ści dla j GSringa 
Demonsfracja w stoicy Szwecji 
SZTOKHOLM, 25.10. — Wieczoii lwe epitety pod adresem Ocerin-

rcm urządzono przeciwko bawią- gn. 
cemu tanj od kilku dni promjerow' (Grupa studentów I młodzieży za-
pruskiemij Ooerlngowi bui]zliwąde!ci>cła wygrażać Goerlngowl | tuę-

G I E Ł D A 
tilEtDA WARSZAWSKA 

z duła 25 paidzern ka 
Dewizy: 

Bebgia 1*4.35, OdaitoŚł 173.45. Holan­
dia 3S9.5J; Londyn 28.30-^1^3, Nowy 
Jork 5.94, Nowy Jork (kalbel) 5.95, Pa­
ry* .34.87, Pra«a 20.40, Szwajcaria 
172.63—172,61; StOStbo*] 146,50, \VU J-
cliy 4655. 

Papiery procentowe: 
7 t>TX. ipot. sta,b.fe(iicyj]ia 51,30— 

51.00—51.13 (odc<r*i IPO 500 dcl.) 51.88 
(w proc.); 4 iproc. państw, poł. ipretnja-
wa dolarowa 48.50; 5 proc. konwersyi-
lia 49.50—49.60; 8 ir»roc. Lz Baiftii grwp. 
krajów. 94XK) (w iproc): 8 pr:c. olilig. 
Banku gosri. kraj. 94.00 (w proc.); 7 pr. 
LZ Banku goso kraj. 83.2S; 7 proc. obK 
Banku gosp. kraj,. 83,25; 8 proc. I-Z Ban 
ku rolaego 94M; 7 pr:c, LZ Banku rol­

nego 83.23; 8 irWoc. LZ WanKavy 41^3 
^14.50; 8 crocj LZ Lodzi 40.l75f; 10 pr. 
m. Radomia 36.10. 

Akc|e: 
Bank Poltski 80.00. 

OIELDA ZBOŻOWA 
Na wczorajszem lebraniu: getdy zbi, 

iowo - towarowej w;Warszawę noto­
wano: żyto Jednolite 14 JS—14.75, psze 
nfca |edtv:tta 2Z—22JS0, jbicraia 20.50 
—71,50, owies jiednclity U—15.50, zb'e' 
rany 14.50—15, leczweń liaszaty 14.50 
—15, browarny 15.50—16, BrocJi polny 
22—24, groch V|otor:a 26-430, zlhmntaki 
Jadalne 3^0—3|50, mak ijrebieski 55— 
65, mqka pszenna Iirkstfdowa 36-f42. 
nszerma «a't. I-szy 32-̂ }6Jpszetlna gat. 
II<i 28—32, .pszenna Ill-cł «»t. ipośled-
n a I7-J5, mąka żytnia pjfUowa 24-|25, 
iyHnia sitkewa i razowa 18—li. 

monstraejt, 
Kiedy (iocring opuszczali jeden z 

teatrów i ir Sztokholmie, zgroma 
dzona pr;:ed teatrem puMiczność 
wznosić zaczęła okrzyki przeciwko 
hitlerowcem, padały równl(ez obel-'pFoszyla deiiionslrantów! 

) : * : ! 

Procesy chłopskie 
Marsz gromad na Nochową 

TARNĆW, 25.10. — W >róces!e 
o marsz gromad chłopskich na wieś 
Nockowa. dzień wczorajszy oWito 
wał w kilka charakterystycznych 
momentów. 

Płerwszj świadek Bronisław Czaja ze 
wsi Szkód nej opowiada, Jak do lego 
wsi przyjechał konno oskarżoty Drozd 
wraz z innymi osobnikami. Drjzd obu 
dzll śwladla o godf. 3-e) w mcy I ka 
*ał mu sin stawić w Zagorzycach w 
lokalu stronnictwa ludowcgi, gdzie 
zabierali sli; chlcp!. 

śćlaml. W pewnym momencie do-
scoczył do premjera pruskiegjo Je-
d:n z studentów w zamiarze czyn­
nego znieważenia go, zosta) jednak 
z (trzymany, przez policję, któn roz 

Drozd kazał bja£ ze sobą rewolwe-
ry, karabiny — co kto moił. Ze 
StkodneJ poirto do Zagorzyc okdło 40 
cplopow. ponieważ zmuszano sili. 

Świadek Jan Czaja, równie l 
SzkodneJ, potwierdza powyżsi* fakty. 
Fjoszedt do Zagorzyc, bo słyszy, 2e 
J3k kto nie pójdzie, to go ob Ja.. 
I Tak samo mniej więcej zeznawa­

li; świadkowie włościanie z [Pu­
stkowia. 

Rozprawę zakończono o g. UM, 
Dalszy ciąg jutro o g. 9-ej rafo. 

6 skazanych z Pogw.zdowa 
pełnienia czynów występnych Ina 1 
rek wl«zlenla, Józef Rejmao. WoJ-
cc:li Chmiel 1 Walenty Kot la 5 
miesięcy więzienia, Roman i^alok 
za zniewagę osoby urzędowej w 
służbie na 4 miesiące więzienia z 
zawieszeniem''kary na 4 lata. 

I Dwaj oskarżeni: Władysław Boł 
dj» I Władysław Rejman zostaj! a-
nlcwinnletri. 
[Na wniosek obrońcy uchylooD a-

ręszt tymczasowy jedynie cc do 

RZESZÓW, 25.10. _ WJdrugim 
dniu rozpiawy o zajścia w Pogwiz-
dfuv'e iirzeciwko Wojciechowi 
Cliinielowi 1 7 towarzyszom [przęsłu 
cha* J 9 świadków. 

Ho prz:mówienlach prokuratora 
i obrony sad wydal wyroi, mocą 
którego zasądzeni zostali: Ludwik 
Bojda za lżycie przemocy w stosun 
ku do 0S'>by urzędowej i rawoly-
wanie publiczne do popełnienia bez 
prawią m 15 miesięcy wijzienia, 
Józef Koi za nawoływanie do po-iobkarżonego Chmieli, 

8 skazanych z Woli W.elh ej 
TARNĆW. 25.10. — Prz<d dru­

gim kom >Ietem sądzącym odbyła 
sie wczoiaj rozprawa przecpwko 8 
chłopom. 

Akt ostarżenla zarzuca Irh zmit 
szanie przemocą i materiainemi 
szkodami mieszkańców Woli Wiel 
kiej do wrstąpienia z BBWI! i wpi 
sania się do stronnictwa IIICOWCKO 
i udania ,;ię na wdec do Triciany. 

l ^ przesłuchaniu świadkó\r, prze 

mówieniach prokuratora 1 obrony. 
trybunał ogłosił wyrok. 

Jodłowski skazany został na 7 
miesięcy więzienia, z zaliczeniem 
aresztu tymczasowego. Magryna na 
3 miesiące aresztu. Ćwik I Piękoś 
PO 5 tygodni aresztu. PlwowerJ O* 
ł4t i Jopek po dwa miesiące aresz­
tu, Chorąży na 6 tygodni aresztu. 
[Trybunał odmówi! warunkoWego 

z(twdeszema kary. 
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zona / 
W osti i zbliżała sdę szybkim, krokiem. Wyschły 

M wilgoti ie chodniki pod wpływem gorących pro­
mieni słoń a. Panie zrzuciły futra, które ciążyły nie­
znośnie. Wiosenne plia*zcze, nowe pantofle w ostrem 
'świetle in: rcoWego słońca stały się czemś tak ko­
niecznem, ak ptowszedni chleb. Byli tacy. którzy pe­
symistyczne h/ierdzjlli, it będzie jeszcze zlrrmo, ie 
zbyt wcze; ne rrzyjśeie wiosny jest zwodnicze. Ale 
zawrotny ; apa< li który przynosił ciepły wiatr, wie­
jący od W sły, zmęd.enie, ogarniające nagle wszyst­
kie członki kwiaty, sprzedawane na rogach irllc, — 
wszystko 1) pr;:emawiało o wiele silniej, niż pesymi­
styczne pr epowiednje meteorologiczne. 

Warsz; wa .była cod znakiem procesu Domowej. 
/dawać sl mogło. ] że wszystkie sprawy odeszły 
Kdzieś na lrugj plant ze rylko jedno interesowało 
mieszkańców warszawy: przebieg procesu. Drobne 
osobiste tr iski, zostajy odepclrnięte, na potem, po 
skończeniu procesu, ważne zagadnienia polityczne i 
socjalne ró wildż zostały na ten czas przesłonięte <ą 
sensacyjna sprajwą. która bylateraz na ustach wszy­
stkich. 

Byli ta:y, pdórzy twierdzili, że W chyba jakaś 
psychoza <garnęła wszystkich. Że wina Jednej ko­
biety, zagat nieijle. żabi a, czy nie zabiła, nie Jest rze­
czą tak baidzo|wazna, wobec tyłu innych palących 
kwestjl I b rtączek. Ale Kłosy tych nielicznych prze­
padały gdz e* Svśród <ałych tłumów, żądnych sen-
saeyj. 

Gazety" opjsując« . IrobiazgOwo przebieg procesu 
zostawały ozchwytywane prz«z publiczność. Czyta­
no z zapar ym oddecpi m. co zeznawali świadkowie, 
»ką nwam uczynił adwokat, co mu na to odpowie­
dział proktt •tor. lak *M zacbowywiła oskarżone Dor-

nowa. Czy spuściła nisko głowę, czy się uśmiechnęła 
do adwokata, czy adwokat [Zalewski szepnął do niej 
słówko 1 zamienił z nią porozumiewawcze spojrze­
nie. czy oskarżony Gorzeckl siedział z nieskazitelnie 
wypomadowaną czupryną 1 cynicznie się uśmiechał. 
Skromna, czarna suknia oskarżonej, jej gładko ucze­
sana głowa, dziwne spojrzende jej oryginalnie wykro­
jonych oczu. Kiedy publiczność roześmiała się, kiedy 
przez salę przeszedł szmer poruszenia. Wszystkie te 
wiadomości pożerano popróstu, — wyrywano sobie 
z rak. 

Prasa warszawska tak, jak w czasie śledztwa, 
podzieliła się na dwa zasadnicze obozy: część była 
po stronie Domowej, opisywała ją jako niewinną o-
fiarę przewrotności ludzkiej, całą winę1 zwalając na 
Oorzeckiego, złego duclia. który zatruł szczęście ro­
dziny Dornów. Inne pisma liyły wyraźnie przeciwko 
Domowej, przedstawiając ją jako przewrotną, wam­
pirzycę, która pod pozorami niewinności upianowata 
na zimno całą zbrodnię wraz z kochankiem. 

W piękną ciepłą niedzielę u schyłku marca Ela 
wyszła z Michałem Anczewskim z domu 1 rozkoszu­
jąc się pleszczotliwemi promieniami wiosennego słoń­
ca, szli pieszo przez Most Trzeciego Maja. 

— Pomyśl tylko, Michałka, — mówtta Ela, za­
trzymując się na moście i patrząc na szaro-plową 
Wisłę, płynącą w dole, — pomyśl, czy możesz sic 
wczuć w psycliologję człowieka, który odważa się 
rzucić w te zimne, ponure fale? Trzeba chyba na to 
podwójnej odwagi, odważyć się umrzeć i zanurzyć 
się nagle w tej lodowatej, ponurej wodzie. Brr... jakie 
to straszne, tem bardziej, jzdy na świecie jest tak 
pięknie, jak dzisiaj... 

. Michał nic nie mówił, tylko patrzył w dół, prze­
chylony przez barierę. 

— Chodźmy dalej — powiedział wreszcie. — Ta­
ki zimny wiatr wleje od Wlały. 

Szli przez most, trzymając się pod rękę. 
Za niemi Jakieś całe towarzystwo rozprawiało 

żywo, gestykulując I sprzeczając się między sobą. 
— Naturalnie znowu o Domowej — powiedziała 

szeptem Bla. — kiedyl już nareszcie przestani mówić 
o tej sprawia? 

Michał wzruszył ramion uni. 
— Dlaczego właściwie cię to tak drażni, moja 

droga? Ludzie tak rzadko c;:emś się przejmuj i, zwła­
szcza u nas. iNajczęścifcj myślą jedynie tylko o swo­
ich garnkach! I niezapłaconej elektryczności, lub ko-
momcm. Mietli się rdz przejmują czemś kriem, to 
nawet zdrowy odruch ie się potrafią jeszc; e entu­
zjazmować, przeJmowŁć i niepokoić czemś. co nie 
specjalnie ich skóry dotyczy. 

— Ach, Michałku, k-ozumie się. ie masz rucie, aie 
widzisz ciągle od rana, do wieczora słyszy sls o jed-

nem. Doprawdy, że cl wllaml. Ja już także, ?a przy­
kładem tych! wszystki :h rozkrzyczanych ba >in, za­
czynam nienaWidzieć tij pięjcnej Domowej, ktdra zdo­
łała stworzyć dokoła siebije tyle ruchu i zaintere­
sowania. , 

— Eiu, doprawdy ie czasami mi się z iaje, że 
cię dobrze znam, a zaraz totem mam wraimie. że 
cię zupełnie nic znani, że powiesz coś takieco... 

l;!a roześmiała się. 
— Chcesz przez to posiedzieć, tak, jak .vczora; 

przeczytałam w gazecie, w isprawozdaniu ze sprawy 
Domowej, i e „każda kobfeta Jest sfinksen", i ja 
także jestem lajemniczWrn sfinksem, prawda? 

Wyszli na Nowy świat. Tłum niedzielnych, od­
świętnie ubranych ludki, płynął naprzeciw nim, od 
strony kościoła Świętego Krzyia w kierunku Alej 
Ujazdowskich. Młode klzieWczyny pod rękę z mło­
dzieńcami: dzieci obok) rodziców, wszyscy w staran­
nie wyczyszczonych Okryciach i hutach, w odświe­
żonych kapeluszach Kvyszll śmiało na spotkane 
wiosny. 

— W taki pierwszy wiosenny dzień, podrostu 
niema się odwagi wyjść na ulicę — mówiła Ela. — 
wciąż się wydaje, ie to jasne słońca oświetli każdf 
pyłek na naszem obraniu, hałdą niedokładne ść. nie­
dociągnięcie, których w czasie zimy wcale nie było 
znać. 

Chłopcy, sprzedaj;cy gazety, wykrzykiwali gło 

śno i prze ailiwie tuż nad uszami przechodniów: 
— Ki rjer codzlie... Gazeta poludnlo... Sensacyjna 

proces Dorwowej...| Przesłuchiwanie świadków skoń­
czone... Dbrnowa zasłabła na procesie... 

— Kup no Michałku - - powiedziała Ela. 
— A wiec jednak — roześmiał się Michał. 
Przedarli się przez tłum ludzi, kupujących ga­

zety. Wszyscy kupowali skwapliwie, przerzucajitc 
szybko, jeszcze na stojąco stronice gazety, poruszane 
wiosennyrh •wiatrem. 

— Tt( nie sposób, przeczytamy w kawiarni —• 
powiedzia|a Ela. 

Przez chwilę szli w milczeniu. 
— Cal on wykrzykiwał ten chłopiec? — spyUłt 

Ela po chlwili milczenia. — że Domowa zasłabła w 
czasie procesu? 

— Tak. zaraz iprzeczytamy o co to chodzi. Wy­
daje mi się, że to nlusi być jakaś histeryczka... 

— Ach. nie, dotychczas zachowywała sle bardzo 
spokojnie. W czasie śledztwa podobno także. 

— No ale przecież odbierała sobie już życie, —• 
wszystko to trąci trochę kabotynizmem... 

— Alei, mój drłosci. pomyśl tylko, co ona przecier­
piała... 

„Przeltem na nią napadała, teraz ją znowu bro­
ni. Mój Bote, z teirii kobietami doprawdy trudno do.ść 
do ładu" -j- pomyślał Michał. 

A Ela szła w milczeniu, przepchanem ludźmi, 
Krakowskiem Przedmieściem i bez przerwy wddziala 
przed oczami, bleijzlutką. piękną twarzyczkę oskar­
żonej i bolesny wzrok Steiacia. który wciąż szukał 
jej wzrokî . Nigdy lnie zapomni tych jego oczu. Jak 
on >ia nią patrzał. 

Skręcili w uHćę Królewską. • 
Na ziemi, pod lich stopami wałęsały się wydarte 

kawałki gazety, którą ktoś rzucił, po przeczytaniu. 
Ela spuściła głowę i znowu przeczytała wielkie 

ll'ery tytułu: 
„Domowa mdięje na rozprawie?" 

(d. c. a ) 
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Lekarze czv urzędnicy? 
„Myśleć może, co chce, zapisywać to, co mus*"... 

w:qw 
wykir iiiją, 
Ił sic l ik. 
Jest < lisi; J sztuką 
łnaczłile rudnlel jest 
nononrjuln od swolegn Milenta, 

-1- lale^aloby itedy 
rarluu zaóry 

Zna tom ty mecenas i asmlat s>« zgrzy 
ttiwle 

tłych 
od ni 
darmtf. 

ygodniu została 
. miedzy Kasą 

na organizacja !e 
ijmowa.' która po-

warunkl służbo-

"W ul ległym 
podpisana umon|a 
Choiycł a naczt 
karz/ iolsklcH. 
eorsia znacznie 
we lekarzy kasowych 

Pt mijając Inter wy lekarzy, trze 
ba ii; necz ośtoktllć I z Innej stro 
ny. id strony nl< szczęśliwego oa-
cjenU Kasy Chorych i wszystkich 
crgailzicyj ubezpieczeniowych,na 
któu go skórze i kieszeni odbija­
ją sil wszystkie tlurokratyczne za 
nedy w zakresie eeznictwa. 

Nlimt dziś człiwleka trzeźwo 
myś awgo. który! y nie oceniał do 
bród siej st w ubezr leczenia na wy­
padek choroby. Dla ubogiego pro-
łetaiiati fizycznej o I umysłowego 
fest o ! dobyci, (którą walczono 
dzleiafil lat. I N estety walczono 
©oto ały w c,lagi kilku lat uczy­
nić nslytucjo ubezpieczeń na wy­
padek <iłioroby p-zedmlotem nle-
zadcwolenia «bezsieczonych i le­
karz- Przyckyn do niezadowole­
nia, «st mnóstwo. Przedewszyst-
fcleii Jent nla j sposób wykonywa­
nia Wed lekarski*]. 

U kar: Kasyj Chirych sial sle w, 
spolsizińsiwie; syiitbolem lekarza, 
łttórpieczy zje i szybko. Wzywa 
KO ile <ir nrz^padtaai banalnych. 
lub tledp nie many rhożnośćl we 
ewaiia kogoś inntgo. Wtedy jed­
nak. kieiy nam najrawde zależy 
na idro vlu. klzlemy PO poradę do 
lęka za orvwałneg). Oczywiście, 
Jeśli — obciażM 'kładkami ubez-
plecienloweml — noiemy sobie 
ca t > in/woliĆ. 

lurrj z tego powodu nierzadko 
tłiaca n» lekarzy I asowych. Na­
tura nie. sa pomieć zy nimi leka­
rze tors I i leosl. Zidziwiajace jest 
Jednik. dlaczego w zetknięciu z u-
rzedswym padienten nawet nailep 
szv pekaTz staje śle lekarzem gor­

szym? Czy lekirze kasowi roz-lże wolno Im stosować takie 
myśkiie lekceważą sobie dobro PaAki* lekarstwa, innych nie, 

na cjenla; kt6ry doraźnie' nie wpłaca 
im honorarium, k órego nie muszą 
zjednywać sobie 

Tak może rozumować tylko 
człowiek nieuczciwy, a wśród !«• 
karzy nierpa ich 

rzetelną praca? 

naoewno więcej, 
niż w calem społeczeństwie. Przy 
czyna jednak złego traktowania pa 
cjenta kasowego jest coś zupełnie 
Innego, coś, co niezależne jest od 
lekarza, a co zostało mu siła narzu 
cone, 

Lekarz w obeenkrm systemie lecz 
nlctwa kasowego 
który mai do odtoblenia kilkaiu 
ście kawałków 
W ciągu 2 godzin 
kich załatwić, bo 
okaże nieżdolnyifi 

Jest urzędnikiem, 

zn. pacjentów. 
musi ich wszyst 
ieśli nie. to sle 

do pełnienia 

- ) ; * : { -

.swych obowlązkójw. Na każdego 
•óacienta ma dosłownie kilka minut 
czasu, bez wzgledb na to. czy cier 
ui on na ból gardła, czy na choro­
bę, wymaeąiaca długiego 1 sumień 
nego badania. 

Dlatego tez leczir szybko. 
Ale dlaczego l eep żle? 
Złe leczenie nierzadko wypły­

wa z niedokładnego badania, lecz 
dużo cześciei ze skrępowania leki 
rza w przepisywaniu kuracji. Jak 
io ktoś sie już wyraził, lekarz urze 
dowy ..myśleć może to co chce, 
lecz zapisywać to.ico musi". 

Kasa Chorych Jest urzędem, któ 
ry ma swoi preliminarz. Na lecz­
nictwo, t. zn. na główne swoje ce­
le. przeznacza aż 11 proc. wpły­
wów maksymalnie! Aby I leczyć 
swoich członków trzeba opędzić 
tern wszystko: personel leczniczy 
I zabiegi oraz lekarstwa. |W jaki 
sposób to jednak urzeczywistnić? 

Rade na to wynalezionej świet-' 
na: uproszczenie sposobówj leczę-.' 
ma. Lekarze otrzymują okólniki, 

Niedole 
stanu adwokackiego 

WA1 SZAWA, H.IO. 
Jeden zje znakpmity :h przedstawicie­

li pa sslry warszawskie] skarżył sle 
prze< omn i na nljeslycianic ciężkie wa­
runki zyc owe. 

Chyiia pan!męcen», — zapyta-
Iry jest gw azda pierwszej 

skarżyć na brak 

Jest dużo, może 
sity. Ale cóż z 

fem -- ki 
wlelk >sci ile mole sle 
klljen owi 

— naturalnie spraw 
aawe ta dużo, ponad 
tezo' 

— Kle płacą? 
— Ilie płaca, coraz korze] nie płacą 

Poprqstu ile dotrzymi 
, di Ją weksle 

I zawołał z nieoi isaną Ironią 
n i l drogi pant> senne marze. 

•la... - i po chwPl dopal — ale to nie 
Jest i szy ilko. 

I ią leszcze inne t trapienia? 
z lawy oskarżonych l.udzjc 

nie 

Dlac 

Ją swoich zobo-
6rych potom nie 

ale —' bo p iprostu zachowu 
lak lekkomy: lnl dłużnicy. Nie 

' rygrać sprawę. 
wydostać całe 

brać cale hono-

zmądrze 
;, iepyśmy 

ego? 

nie-
Iłoprostu Jadają 

Ich bi willi zupełnie za 

• * * • * • 

a ła­
chy ba 

.Jaj własny koszt. Oczywiście jest 

.sakramentalna formułka, że jeśli 
wimaga tego stan chorego, to mo 
że lekarz wystąpić z wnioskiem do 
władz wyższych wyjątkowo o coś 
innego, droższego. Lecz praktycz­
niej nieciłby spróbowali Po kilku 

wypadkach smutnieby sle to dla 
niego skończyło. 

Nowa umowa lekarzy kasowych 
nakłada na Ich sumienie nowe ka­
gańce I krepuje i<;h w postępowa­
niu z pacjentem jeszcze bardziej.-
Nie zjedna to Kasie Chorych zwo-" 
lenników. 

Dr. E. P. 

Za rozwiązanie kwadratury koła 
Niedawno rodzina zmarłego (abrykan 

Nowa era B 

• i 

milionowy 
obuwia w Bukareszcie 

wystąpiła do sądu o obali nie testłmen 

. 

-L 
zapis fabrykanta 

Krlstowlcza 

zmarłego. pozostawionego przez 
IJumiinski milioner, klódego Intereso­

wały zagadnienia matematyczne, zapl-
2 miliony złotych dla tego, kl» do­

kona rozwiązania kwadratury krJa. 
Od yby zas w ciągu stuicchi nikomu sle 
to ile udało, wtedy suma ta wraz z pro 
bet taml ma być rozdzieleni! 

lale 

spadkobierców. 
Rodzina wychodząc z założenia, t» 

kwadratura koła nie da rozwiązać tlej 
przez co zapis Jest nierealny, wystąpi* 
la do sądu. ,1. 

Trybunał skargę oddalił I orzekł,.to 
postępy wiedzy w ciągu stulecia mon 
doprowadzić do rozwiązani* niejedne* 
go zagadnienia naukowego, które • alf 
dzisiaj uważa powszechnie za niemożłk 
vt do rozwiązania. 

— Ano widzi pan. Dzieje sle to prze 
dewszystkiem w takich wypadkach, Je­
śli sprawa ma Jakiś posmak sensacyj­
ny. „Panie mecenasie, oświadcza taki 
cwaniak, mój proces będzie bardzo 
głośny, prasa sio zainteresuje, tłumy 
P&bllcznoscl przyjdą do sali sądowej 
Pan, broniąc mnie, zrobi sobie wspanla 
fą MktMie". „Drogi panie, odpowia­
dam, Ja nie potrzebuje reklamy, Jestem 
dosyć znany". A on uśmiecha sl« I mó 
wi: „Panie mecenasie, reklama każde­
mu jest potrzebna, zwłaszcza w tych 
czasach, przy takie! konkurencji. Zre­
sztą, Jeśli pan mecenas sobie nie życzy, 
pójdę do kogo Innego. Mnie każdy z 
pocałowaniem reki bodzie bronił za 
darmo". Protestuje, ale wiem, ze ten 
gałgan ma świętą racic.. 

— I przyjmuje pan obronę bezintere­
sowną? 

— Tak, panie. Najznakomitsi też ad­
wokaci to dzisiaj robią. Powiem pana 
leszcze wiecei. 

— Cóż może być więcej, chyba pano 
wte nie dopłacają... 

— Otóż właśnie zdarza sle I to. Mło­
dzi obrońcy ptacą za to, aby mogli sta|tMar'szaJk*a 
nąć w głośne] smprawie. Oto do czego­
śmy Już doszli. 

— Tak, za«adnlenle najświeższe] da­
ty: adwokaci wyzyskiwani przez kryml 
nalistów._ Dees. 

W poniedziałkowym „Expres-
sie Porannym" ukazał się nastę­
pujący artykuł, który w całości 
podajemy: 

I Białystok, w październiku. 
W historii Białegostoku, dużego 

ośrodka przemysłu włókiennlcze-
goj rozpoczęta sie nowa era. Zanie­
dbany przez zaborców i własną lu­
dność — Białystok należał dotych­
czas do miast najbardziej zapusz­
czanych w Polsce. Rozwój Białego­
stoku szedł, jak wiadomo,, równo­
ległe z rozwojem'tutejszego prze­
myślu. A przemyjł dążył przede-
wszystkiem do zysków, do jaknaj-
Wiekszych zysków. I wszystko, nie­
stety, dostosowało sie do tego pę­
du,! do tej pogoni za pieniądzem. 
Budowano byle Jak. wbrew wszel­
kim wymogom estetyki i higieny. 
Chodziło tylko o zyski, nie dbano 
o najprymitywniejsze urządzenia, 
niezbędne dla stutysięcznego mia-
sta, ani tembardziej o jego szale ze­
wnętrzną. Dość 1 powiedzieć, ż« 
jeszcze przed trzeina laty nie by­
ło w Białymstoku nawet przyzwoi­
cie i gustownie urządzonej wysta­
wy sklepowej. 

Dopiero od kilkunastu miesięcy 
zaczęły sie w Biiłymstoku zmia­
ny na lepsze. Miasto zaczęło przy­
bierać wygląd europejski. W ciągu 
krótkiego czasu przebudowano 
chodniki na glówciiejszych ulicach 
miasta, ozdobiono je trawnikami ! 
rabatami kwiatowemi, jakich bodaj 
oie|posiada iad-ne miasto w Polsce. 
Na niektórych ulicach przebruko-
wano jezdnie, pełne dotychczas 
dziur i wybojów. Zajęto sie równo­
cześnie ohydnemi frontonami do­
mów: obtłuczone cegły zaczęto po­
krywać warstwą tynku, zaczęły 
powoli — pod presją miejskiej ko­
misji artystycznej znikać brudne, 
olbrzymie, wymalowane z najdzik­
szą fantazją szyldy blaszane, a na 
ich miejsce zawiesza się estetycz­
ne reklamy. • 
. Ukoronowaniem pracy w ciągu 
tych kilkunastu miesięcy było* od­
danie niedawno do użytku publicz 
nego bulwarów, stanowiących 
część urządzonej dzielnicy- repre­
zentacyjnej, która będzie chlubą 
miasta. 

Bulwary te stanowić będą połą­
czenie ubogiego w zieleń śródmie­
ścia z przepięknym parkiem w 
Zwierzyńcu. 

Jak wynika z zamieszczonego o-
bok planu, bulwary wzdłuż ullcr 
Legionowej i Wersalskiej, biegną do 
alei, jaka przecinać będzie obecnie 
urządzony nowy o powierzchni 8 
ha park i jaka prowadzić będzie 
z ogrodu miejskieyo do Zwierzyń­
ca. Na terciwu obwuego ogrodu 
miejskiego stanie Dom Ludowy im. 

Piłsudskiego. Budowę 
kosztem ćwiorć miljona złotych już 
rozpoczęto, a przed nim pomnik 
Wodza Narodu. Dom Ludowy bę­
dzie posiadał obszerną salę tea­
tralna, salę odczytową, wykwint­
nie urządzoną kawiarnię oraz sie­
dziby wielu instytucyj społecznych 

i kulturalno-oświatowych. Ześrod-
kuje się w nim życie towarzyskie, 
kulturalne i umysłowe naszego 
miasta, będzie on ośrodkiem pro­
mieniowania kultury narodowej. 

Powstanie dzielnicy reprezenta­
cyjnej w Bialymsjoku wiąże się się 
ściśle z nazwiskiem p. wojewody 
Mariana Zyndrąm - Kośclalkow-
skiego, który w sprawy naszego 
miasta wkłada wiele serca. Jego 
to usilnym zabiegom i I staraniom 
zawdzięcza ludność miasta bulwa­
ry, które pozwolą wzrastać młode­
mu pokoleniu nie na brudnych i 
ciemnych ulicach I 1 podwórkach, 
lecz w złotych promieniach słońca, 
na powietrzu, w atmosferze kultu­
ry I estetyki. 

4e to, co dotychczas! zostakj wy 
kokiane, stanowi część zamierzeń, 
kt*re uczynią z Białegostoku imia-
st<j. godne stolicy woje wódz twi. 

"ymlenimy tylko rozpoczęta bu 
doWę hal targowych, których mia-
slo dotycczas nie posiiidalo. prace 
pomiarowe, przeznaczone dla ce­
lów regulacji chaotycznie rotzbpdo-
wanego miasta; nie można rówbleż 
pominąć konkretyzujących się po­
woli zamiarów przeiirowadzlenia 
kanalizacji, której brak wpływaj bar 
dzi ujemnie na zdrowo ność miasta 
1 Jego higjenę. Oto w krótkicH za­
rysach zestawienie prsc, dokpna-
nyth i zamierzeń na przyszłość. 

Nie wolno również r ominąć fak 
tu uporządkowania prjez p. koml-

A—urząld wojewódzki. 
B — pajrk wojewódzki, 
C-D —| nowa aleja, będąca w bu-

dowie, 
E—Ddm Ludowy Im. Marszałka 

Piłsudskiego w budowie, 
F—mifejsce, gdzie sranie projekto­

wany pomnik Marszalka: Pił­
sudskiego, i 

stoku 
Wspaniałe wyniki pracy nad europeizacja miasta 

sarza Nowakowskiego gospodarki 
finansowej miasta. Tymczasowy zat 
rząd m. Białegostoku z całą sta­
nowczością przestrzega równowa­
gi budżetu miejskiego. Nie ma sie) 
już do czynienia z kompromitujące-
mi miasto protestami w*ksli, jaki* 
wystawiały poprzednie władz* 
miejskie. Wydatki preHmlnowaa* 
są celowo I oszczędnie, w dostoso­
waniu się do wpływów, z cafkowi-
tem wyeliminowaniem -wszelkich! 
eksperymentów. 

Jak widać. Białystok wszedł w 
nowy okres swego rozwoju. Przed) 
miastem zarysowała się piękn*. 
przyszłość. 

* R.8. 

-nowy park, nad kraórego urzą­
dzeniem prowadzone są już od 
kilku tygodni roboty, 

I - - efektowna kolonja urzędnicza, 
K-K-K—oddana niedakwio do u-

żytku publicznego część bul­
warów, 

L--siedziba „Dziennika Bialostoc-

„: .kięjKT. 
H — kościół Famy, 
N I O — wspaniałe gmachy: Sądd 

Okręgowego i Izby Skarbowe!. 
P—zabytkowny dom Ceidera, 
R — gmach hotelu „Rilz". 
Z — zwierzyniec, obszerny parfc 

który uzyskał połączenie pa­
sem zieleni ze śródmieściem. 

URKE-NACHALMK 
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Szofi r 

popr 

chen 
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grobowce 
leżałem taje zapatrzony 
:' i dpleciał z gó nych 
uięinia i gwizd (i 

ygadywat prz< z 
i Zerwał się 1 
'Stko po|wieril 

• lopj-owadziłem ~ 
jego krzyk 

drzwiach dozorca. 
chwil 1 widząc 

1 nosem. , 
.'ejszcle 

rozjaśniać i wkrejczył 
oka nie ztnr 
okno na dzled 

jednak zbytnio do 

w kraty okna. Do uszu 
cel urywany kaszel jakie-

nawolujących się straży. Szo-
sen straszne rzeczy. Obudzi-

krzycząc: „Nie mordujcie mnie, 
Uderzyłem go simie ręką i 

go do przytomności. 
zjawił się przy zakratowanych 
Przekręcił światło, patrzał przez 
że śpimy, poszedł sobie, mrucząc 

W więzieniu rozległ 
^budzony 

chwi|ę, zanim się 
rieśiono nam 

wszystkie strony 
płaca em, Porcja 

edejiem więziehiu. 
beczysz, - Czego 

chleba 1 
nie zdechni 

złością — zresztą 
•tahiećtosJa 

głodu 

nie 

ponut|a cela poczęła z każdą chwilą 
' poranek. Ubrałem się, gdyż 

tjużylem. Ciekawie wyglądałem 
' iniec więzienny, nie zbliżając się 
4kna, aby mnie straż nie zauwa-

się dzwonek do wstawania. 
•zezemnie, rozglądał się dobrą 

z irjentował, gdzie się znajduje. 
chleba i kawy. Szofer oglądał na 

aną porcję chleba i wybuchł 
o połowę mniejsza, niż w 

pKla 
była 

, idioto? Masz tymczasem bo-
kielblisę w torbie, czego ty Tyczysz? 

ii isz. nie bój się — wyrzuciłem ze 
k raść I rabować dobrze cl było, a 

cł ce. frajerze? 

Począłem biegać po celi i zatopiłem się w gorz­
kich rozmyśianiaoh. Kto wie, jakie cierpienia i prze­
klęte życie mnie tu czeka. Złość moja wzrastała z 
każdą chwilą. Stałem zły przed Szoferem, który je­
szcze cicho jęczał w kącie. 

i— Przestaniesz ty. ważny bandyto, jęczeć jak 
baba? Chciałbym, żeby cię teraz ^obaczyH twoi 
„dylatorzy", których ograbiłeś. Wściekaliby się, wi­
dząc, jakiemu złodziejowi oddali pieniądze. 

Szofer nic nie odpowiedział i robił swoje. Ude­
rzyłem go z całej siły w twarz, aż wyciągnął się Jak 
długi na asfalcie. "Widząc, że i to nie skutkuje, obla­
łem go zimną wodą. To pomogło. Popatrzył na mnie 
tak, jakby dopiero co mnie spostrzegł, wstóil, otarł 
sobie twarz i głupkowato wybałuszył oczy, patrząc 
na mnie. 

— ZA co ty mnie biłeś? — odezwał się i niespo­
dzianie rzucił się na mnie. 

Pobiliśmy się'nawet mocno. Ponieważ ja byłem 
silniejszy, widząc że się jeszcze rzuca, trzymałem 
go na asfalcie, przyciskając kolanami, ai zrezygnował 
z bójki. 

— Puść już mnie! — wrzeszczał. — Już więcej 
nie będę. 

Puściłem. Pomogłem mu odkurzyć się i jąkgdy-
by nigdy nic nie zaszło za chwilę podaliśmy sobie rę: 
ce i usiedliśmy wspólnie do śniadania. 

Jeden drugiego zrozumiał doskonałe. Musieliś­
my wyładować żółć, która w nas wzbierała. To by­
ło właśnie powodem do bójki. 

Zaraz po śniadaniu przyniesiono nam dwa pęczki 
wttefc. Dozorca rozkazał nam je oczyścić i zwrócić 
gotowe przed kolacją. Chcąc nie chcąc zabraliśmy 
się do pracy. 

Przy obiełzle Szofer trochę się rozruszał i powo­
li odzyskiwał równowagę. 

— Jak myślisz — zwrócił się do mnie. — P«e-

i 

biorą nas dzisiaj, czy nie? Ale psiakrew — zaklął, 
spluwając przed siebie — marne! obiady dają. sama 
„wach;"j Człowiek będzie po niej głodny, jak pies. 

— Tu na „rozbiwce" taka wacha, ale w celach 
ogólnych z pewnością lepiej dająi wcinać — pocie­
szałem go. 

W em usłyszeliśmy jakieś kroki, zbliżające się do 
naszycp drzwi. 

— Baczność! 
Nin ruszyliśmy się z miejsca. 
— Baczności — ryknął nad uchem dozorca, kló-

Ty już stał przy nas. 
Szofer odskoczył przerażony. 
Dozorca zrozumiał widocznie, że trafił na nowi­

cjuszów, którzy nie znają mokotowskiej komendy, 
ujął Szofera za ucho i postawił przy ścianie. Mnie 
także rozkazał tam stanąć. Potem począł nam tłu-
maciy<i, jak się mamy zachowywać. 

— Jak się nazywacie? • i 
Podaliśmy imiona i nazwiska, które zapisał iw 

kartce. 
— Wyroki jakie macie? 
— Po sześć lat, panie dozorco. 
— Wspólnicy jesteście, co? 
— Tak jest, proszę pana. 
— Dobrze, dobrze. Teraz będzie PO waszej spół­

ce. My was tu rozłączymy. A teraz słuchajcie, cc I 
wam jowiem. Tu jest Mokotów i Warszawa, wiec 
u nas są inne porządki, jak tam u was na prowincji. 
Pamiętajcie: zawsze, gdy zwierzchnik wchodzi do 
celi — tu wskazał palcem na siebie — i krzyknie: 
baczność! musicie momentalnie stanąć przy oknie 
i zameldować się: Panie oddziałowy, ja więzień ka­
rany A... skazany na sześć lat więzienia za kradzież. 
Zrozumiano? 

— Tak jest, proszę pana — odparł Szofer. 
— Więc powtórz — rozkazał dozorca. 
Szofer powtórzył aż dwa razy, na co ja się 

uśmiechnąłem. 

--Czego ty się tak śmiejesz — zwrócił się dozor­
ca dq mnie. -i- Powtórz I ty, kiedyś taki mądry. 

Chcąc nie chcąc i ja powtórzyłem. 
— Trochę nie tak — rzekł poważnie — ale na­

uczy! z się. Więc pamiętajcie: kiedy wejdzie do ce'i 
pan iiłspektoh albo sam pan naczelnik, trzeba ich ty­
tułować. Pamiętajcie, bo w przeciwnym razie pói-
dziec e tam, «dzie much niema. — Pogroził przytem 
palce n. 

Szofer przybladł trochę, a dozorca, widząc to, 
stał się łagodniejszy. 

- - N o . no, nie bój się, irle Jest tak zle, sprawuj 
się tylko dobrze, to włos ci z głowy nie spadnie. 

- - Tylkoi cała głowa, panie dozorco. 
Iiozorca popatrzył na mnie uważnie l za­

pytał: 
--Ty m pewnie nie pierwszy raz w więzie­

niu, co? 
- - Pierwszy raz, panie dozorco — odparłem. 
- -Nie triajluj. Jak tylko spojrzę, wiem z kim man 

do czynienia* Ja już 25 rat służę po więzieniach i po­
znaję dobrzej moich wychowanków. Skąd przyje­
chaliście? 

— Z projwincji, z miasta L™ — odparł Szofer. 
- - Dużo Iwam jeszcze pozostało do odbycia kary? 
4- Trzy lata z miesiącami -i- odparłem. 
Ifozorca I lekceważąco machnął rękę 1 odparł: 
-j - Na teiparę tygodni opłaca się tu przyjeżdżać? 

Tylko! kłopot z wami, zawracanie głowy i nic więcej. 
Na drugi razj, jak tu przyjedziesz — zwrócił się do 
Szofera — postaraj się przynieść z „plętnachę", to 
rozurhlem. Zrobię "cię wtedy korytarzowym. Wziął­
bym cię i teraz — widać spodobał mii się, gdyż był 
silnej budowy — ale stanowczo masz za mało do sie­
dzenia; żeby) choć „dychę" lat... 

Ifo tym;potoku słów wykręcił się na obcasto 
1 wyszedł z celi. trzaskając drzwiami. 

CU. c «J. 
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Prymat kulturv duchowe) 
Premier Jędrzejewicz o Akademii Literatury 

W zw ązkti z ntWorzenicin POJ. 
sklej Ak: dcmji Literatury ». premjir 
Jędrzeje ylcz udzielił nowemu ttf-
HOdnlkonl „Pion" wywiadu na t*-
mai pra< Akidcmii. 

_ Czi fak . że pan premier prze­
stąpi! d< rea izacjj tej sprpwy obfc-
cnlc, oziaez.i tytko, że! w ciąsju 
tycli U lat s>rawi Akademii natu­
ra lirym >lcg|irm rzeczy dojrzała do 
decyzji, czy też (podjecie sprawy 
Akadem! wliśnlelteraz -r majesjz 
<:zc dalsie znaczenie? Dlaczego -t-
dopicro tera! 1 właśnie teraz? ' , 

— Są Ize. \t dcjbr/.e siei stało. Iż 
Akademia Literatury powstaje do­
piero d; Isiaj. Dyskusja, j.lka sic w 
tej spranie oczyła oddawna. za­
poznała szerszą publiczność z ta 
doniosła sprawa. Wyświeciła spra­
wy spo ne I doprowadziła do zna­
cznego eh uzgodnienia wśród świa­
ta literackiego pl-zedewskyslkicni, 
wytworzyła wreszcie zrozumienie 
Istotnejipotrzeby powołania do ty­
cia tej raczeiie.i reprezentacji arty­
stów słowa, bez której w czasach. 
w którdcli piinowa organizacja ży­
cia tak poniosła edgrywa rok. bra­
kowałoby clcmemi istotnie waźkir-
m w nąszem życiu narodowem. Nie 
ła'cz"'JI 'eduak od powyższego 

Wla 
nlcn b, 

Wal 
czOtie, 
nien 
paleni; 

iw i i ; 

względu Fakt. ze Akademia właśnie 
teraz zostaje utworzona, jest wy­
razem głębokiego zrozumienia ze 
strony Kządu konieczności 'przysta 
pienia w kolei naczelnycli zagad­
nień państwowych do zagadnień. 
związanych ze sprawami kultury 
duchowej. To pragnę ze specjalnym 
naciskiem podkreś-lić. jest bowiem 
mojem przekonaniem najglębszem, 
że rozwiązywanie zagadnień poiity 
cztrych i gospodarczych służyć mu­
si zawsze i przedewszystkjem pod­
niesieniu poziomu kultury! ducho­
wej społeczeństwa, której; prymat 
w hierarchii wartości źyeld zbioro­
wego miałem okazje, niejetlnokrot-
nie podkreślać. 

— Statut Akadem/i Literatury 
mówi o jej współpracy z rządem 
W jakich swych pracach i,w jakie) 
mierze liczy rząd na współprace A-
kadeniji? 

— Na pytanie to znajdzie pan wy­
raźną odpowiedź właśnie w rozpo­
rządzeniu Rady Ministrów. Mogę 
jednak panu zilustrować | sprawę 
choćby dwoma przykładami. Wiec 
pierwszy: sprawa ustawy bibliote­
cznej. Jest to sprawa niezwykle wa 
/na. Ustawa ta powinna zostać wy­
dana natychmiast, gdy tylko wa 

Jesienne myśli 
o wiosme 

WARSZAWA, JS.IO.. 
tycznietn powi-

sezonu 

i -ć pa Łdzlprnik, 
acje ; a dfcfinitywłłie skoil-
WTÓeHI łftż ostarri' zapóź-

t. rlopnicy, ostatnie ślady o-
ny zr Ikn^y z twarzy i ra 

mion l oblec rch Tarasy kawiarń 
poznikały z\clipdn"ków.' icli o-
gródk zamlmily się znowu w 
z wyki; warszawskie podwórka, 
zdzle i awodzen a Jiandlajrzy I tan 
<ra wcJrowrycti orkiestr brzmią 
już tal: dziwnie po zimowemu. I 
PO zin owemu przylepiają czoła i 
nosy < o szyj oklennycnkuchar­
ki, Jz cci i nelincholijne panny. 

Tak wszystkie znaki na n ebic 
i na zlmii wskazują na to, żeśmy 
zaczęl rok n 3W /, żeśmy się odno 
wa wirzęgll dc kieratu.1 Na nc-
hfe — jesienny ołów; coraz wcze 
śniejs ;e ! ceraa bardziej rozdzie] glądajia 3 
rające są za:hcdy slońcą w itra-
Sicznl i - pwpurowej zorzy. Co­
raz; nSźniejszc są świty., szare i 
wilgotne, i :oraz ciężej;idzie ze 
wstifl wanien z łóżek. 

Na ziem: • - icolący clilodek co 
raz gębie) wtłacza zatroskane 
głowy prze:h((dniów w kołnie­
rze nilt. Siekł wy kapuśniaczek 
usterjijc minjsca o zmroku de-
szczlw^netnów, który zawisa 
niem:nomo w kryształowem po 
wlefrzu. Kajwi|arnie wabią c':e 

.rui [ n 

arowych. Warszawa odzyskuje 
należne jej stanowisko Jednej ze 
stolic teatralnych Europy, obok 
Moskwy, Paryża j Wiednia. 

•Fredro i Szekspir w dwu tea­
trach czołowych są podań: tak, 
że niejeden Talrow ze wschodu i 
Keinliardt z zachodu chciaJby 
podpisać* się pod nimi rękami o-
blenia. Jeśli wytrwamy na tej li­
nii, to1 „ex oriente lux" utraci 

runki gospodarcze na to pozwolą. 
Otóż nie wyobrażam sobie opraco­
wania tej ustawy bez współudziału 
Akademii. 

Drugim przykładem współpracy, 
jaką Rządowi Akademia Literatu­
ry 4ać może, jest zagadnienie nau­
czania literatury w szkołach, a 
więc poprostu: opiniowanie progra­
mów szko'nych, co — sądzę — jest 
równie* sprawa o dość doniosłem 
znaczeniu. 

— Jakie z zadań Akademii uważa 
Pan Premier za najważniejsze i 
najpilniejsze obceme? 

):*:( 

— Odpowiedź na to. Jakie; zada^ 
nia Akademii byłyby w chwili obej-
cnej najpilniejsze i najważniejsze 4-
należy do samej Akademii. Ona to, 
jako reprezentacja polskiego piś­
miennictwa artystycznego musi sa­
ma zadecydować o kolejności 
swych oric I o hierarchii swych zi-
dań. Bo (ylko wtedy, gdy Akade­
mia sama I te rzeczy sobie zdecyd: 
je — będzie mogła pracować real­
nie i owocnie. A to właśnie uwa­
żam za rzecz najważniejszą: real­
ność i owocność jej działalności. 

Polskie sanafor]um 
nad Czarnem Morzeni 

Magistrat warszawski wystąpił do 
rady miejskiej o udzielenie półtora­
rocznej gwarancji za związek za­
wodowy pracowników samorządo­
wych na pożyczkę w wysokości 
250.000 zł.. która ma być przezna­

czona na ukończenie budowy domu 
wypoczynkowego dla pra sowni 
ków miejskich w Wamle (Bułgaria) 
na tefenje ofiarowanym m. Ą. War 
szawle 

Niech wiedz* 
kto na cudzych książki 

s.ę n 
liczą 
da ś 
wlał > ozonelm 

płemi przytohioścfą. W tramwa 
Jach instakije £ie zapach mokrej 
odzitży 

Są to Jednakże banały jesieni. 
Ta p >ra roku ina swoje blaski. O 
irodz nie 6snei wieczór (zapalają 

i mpy czternastu teatrów, nie 
drobny*:!]. Sezon zapowia 
śwletei e, na scenach po-

drobny<:Ii. Sezon zapowia Słowem ^ 
świepn e, na scenach po- zonu rokuje ; 

ozonem szczytów repertu-

Sveiki Lat 

swa moc, przynajmniej w świe­
cie, kinkietów. Oby tylko wy­
trwała publiczność. 

Teatrzyki współzawodniczą na 
boisku htrmoni, Inwencji I kultu­
ry literackiej. Kiniarze wytoczy­
li już co najgrubsze działa: Mar­
lenę. Kawalkadę i Cnevalieraj Po 
chronią. Buriana i Ordonówne, 

Uczcliśtny pięćdziesiątkę Ka-j 
rola Szymanowskiego, który'wyj 

"", a którego twórczości 
ma 20 lat.l Gościliśmy Talleyran] 
Ąa Ctiropw współczesnej, minist­
ra Tirulesiu. Ulokowaliśmy|pu-
liar Oordofi - Bennetta iw Aero­
klubie Polski. Lecą ku nam szla­
kiem powrotnym, z Bukaresztu j 
do Warszawy, cztery klucze chy 
żych P-7. Są to dopiero kwiatki. 
lotnictwo bowiem szykuje w naj­
ściślejszej lajemncy jakieś olśnię 
waiące niejspodzianki... 

Obchodziliśmy uroczyście dwie 
wiekopomnie rocznee: odsieczy 
Wiednia i jkróla Stefana Batore­
go. Nasyciliśmy serca barwną 
brawurą 12-tu pułków kawalerji. 

No i wreszcie sensacja, która 
zaprząta wszystkie umysły: wy 
bory do najwyższej Izby Literac 
kicj. 

Sloweml wiosna Jesiennego se 
zonu rok-ujje gorącą zimę. 

Br. 

Charakterystyczną wiadomość z 
Nieświeża podają pisma: istniała 
tani jeszcze przed wo.iną wcale po 
kaźoa polska biblioteka. Wojna je­
dnak. zwłaszcza okres najścia boi 
szewików. znacznie ja przetrzebi­
ła. Wiele książek z te] biblioteki 
publiczne] dotąd znajduje się w rę­
kach prywatnych osób. Magistrat 
wystosował publiczną odezwę do 
mieszkańców, wzywając ich do 
zwrotu,' tej publicznej własności, a-
Ic apel ten nie na wiele się przy­
dał. Wobec tego magistrat zamie­
rza wystąpić na drogę sądową 
przeciw osobom, o których wie, 

że posiadają książki z nieświeskie; 
biblioteki publicznej. 

Tyle sucha kronikarska w zmian 
ka petitem w gazecie. Bardzo cha­
rakterystyczna... 

Pomiiam fakt znalezień'i się 
tych książek w prywatnych re­
kach. Podczas inwazji nieor: yjacie 
la biblioteka mogła być sobndn 
wana. szafy porozbijane, kto chi 
ten brał, a nikt nie Pilnował włas­
ności publicznej. W tych warun­
kach mogło być nawet kulturalną 
zasługa obywatelska wybrać 
cenniejsze dzieła, przenieść 
siebie i ocalić od zagłady 

>:*:( 

aro-

naj-
je do 

larbą-

Dnla 21 b. m. Sztokholm obchodził uroc żyjcie rocznice stulecie narodzjn Alfre­
da Noble. Ne zdlechi składanie wtoneftw ne croble NoMe. 

• • 

•nrctaikl dziennikarzy polsk! 
Jedziemy la północ, na Łotwę. 

Słowo „pólnscl" lak nas sugeruje. 
ł e jesteśmy przygotowani na suro­
we <hłody bałtyckie, tern więcej. 
i e ai ra polsla wzięła nasi w ostat­
nich dniach ta przeszkolenie dość 
bez« zgkjdne, I Jedziemy więc do 
iraszrch kolegów łotewskich pod 
znak em przjjdźnl i watoliny. 

Lp :z nawe klimat loteWski przy­
jął'las nad wyraz uprzejmie: co­
dziennie lazurowe niebo i ciepłota 
do 21 stopni. >fiespodzianka ta tła-
maq; y się te inie Polska rha klimat 
Itont ncntalny, dość kaprypny i zlo-
Kliwjf. natorrjiast Łotwę Ogrzewa 

vtta 
Rydit) 

poczciwy Ooifsfrom. 
Towarzyizy nam w drodze atta­

che prasowy poselstwa łotewskie­
go w Warszawie pan Priedits. Za­
bawia nas rozmową w języku pol­
skim (sic), który — w interpretacji 
rosyjskiej - j - doskonale rozumiemy. 

Turment.j Zegnamy ojczyznę w 
osobach posterunkowego policji i 
urzędnika celnego, którzy obowią­
zek swój wobec podróżnych speł­
niają z życzliwą uprzejmością. Mój 
Boże — myślimy sobie — jak to 
przyjemnie jest wyjeżdżać z kraju, 
kiedy sie takie wrażenia odbiera 
na granicy... 

fcucla łotewska Zanucale na aran.cy z Polska 

Pociąć powoli sunie, przez pas 
graniczny i oto Zemgale. wysiada. 
my. Niewielu na* jest; oprócz na­
szej wycieczki dziennikarskiej tyl­
ko dwu panów, a sądząc z ich za­
chowania — starych wyjadaczy ko­
lejowych. 

Następuje konfrontacja zegarków 
i czas posłuszny wskazówkom „po­
sunął się" o godzinę naprzód. 

Gromadka nasza powiększa sie. 
Oto na krawędzi państwa łotew­
skiego wita nas delegacja dzienni­
karzy ryskich z p. Bredermanem 
na czele.! 

...Sv6jki, bon jour, zdrastwuitie— 
krzyżują się powitania wraz z za-
ciekawionemi spojrzeniami. Po sa-
kramentalnem zdjęciu, proszą nas 
do bufetu na posiłek. Od tej chwili 
wszędzie spotykamy się z obfito­
ścią smacznego łososia, węgorza I 
kawioru. W Rydze podawano nam 
w południe łososia, który jeszcze 
rano buszował w wodach zatoki. 

Uprzejmość kolegów łotewskich 
zaczęła być nietylko troskliwa, aie 
nawet drobiazgowa. Ody pociąg za­
czął wrzynać się w głąb Łotwy. 
iccz do celu podróży — Rygi — by­
ło jeszcze daleko, gospodarze łotew­
scy już pozyskali naszą osobistą 
sympatie. Trudno naprzykład było 
oprzeć się wdziękowi drobnego lecz 
charakterystycznego faktu, a mia­
nowicie rozdania na początku po­
dróży marek pocztowych do kart, 
które zastaliśmy w wagonie. Dzię­
ki temu już z Dyneburga wysfarto 
wały pierwsze nasze pozdrowienia 
z Łotwy w świat. 
C Dyneburg.... Jest to ważny punkt 
w historji naszych narodów: pol­
skiego) łotewskiego. Tu zawarto 
przymierze między obu armjami, 
tu narodził się początek stosunków 
miedzy naftstwami i narodami. Hi-

ł 

irkunabulartu 
ognisk żołnie 

minęło już przecież lat 
cla pokoju na Wschodzie. 

bolszf wikach oozostilo tylKo 
wspomnienie, stosunki wróciły co 
normy — ale książki niestety n 
wróciły do biblioteki 
prosi 

dzi 
siedzi 

Magistrat 
dopomina się. grbzi sadem 

NaprÓżno! Obywatel tizymi wsi a 
fie cupzą książkę, publiczną ks'ąi. 
ke. i nie myśli jej zwiacać1 prawe 
~u właścicielowi. 

Niejaórzy czynią to zapewne z 
premedytacja: w ciągi lat kilkuria 
stu tak sie przyzwyczaili do uwa­
żania tych książek za swoje, że żil 
im si<; z niemi rozstać, Ja* to - -
uratowałem je od łap bolszewic­
kich, od 15 lat stoją na półce, za­
pełniają szafę, zdobią salon i te­
raz miałbym je odda*;? 

Inni natomiast zwlekają poproslu 
przez wrodzone niedtajstwo. Od­
daliby chętnie, ale nie wiedzą, gdz e 
te książki podzieli, trzebaby prze­
patrzeć cały ksiegozb ór. wybrać. 
zapakować, odesłać... To kłopot, 
nie cl cc s ie -

WU c energiczny maeistrai wy­
stępuje przeciw oooro/m obywate 
IOT na drogę sadowa. 

To będzie brzydki proces: objf-
wat.l oskarżony o to że podczas 
najazdu nieprzyjaciel:, orzywla-
szczy: sobie publiczną własność < 
nawel na wezwanie nie chce ipj 
zwrot ić. Obywatel przegra w są­
dzie i zwłaszcza w o)inji publicz­
nej. Nie będzie mógł się tłumaczjć 
nlcmądrem starem przysłowiem 
polskiem, że psa. kwiatek i książ­
kę nie grzech ukraść. I 

Magistratowi nieśwpeiskiemu, któ 
ry tak dzielnic dochodzi praw bi­
blioteki miejskiej, przybywa obuć 
nie niespodziany sukurs:' tydzień 
książki oolskiej organizowany rja 
całym terenie Polski. Lokalny Ko 
mitet powstał pras 
w Nieświeżu, a 

storja odsieczy dżwińsklej jest tą 
niepisaną umową przyjaźń, która 
zamiast pieczęci, nosi stygmat 
krwi żołnierza polskiego. iJziś, po 
latach, jedziemy do stolicy (ego kra 
ju aby umową spisaną zawrzeć po­
rozumienie, które symbolizuje 
wszystkie dziedziny życiaj myśli i 
uczucia obu narodów — połozijmie-
nie prasowe. 

Po przez doić skromne w wymia­
rze okna penetrujemy wzrokiem o-
kolke. przypominające swym wy­
glądem ładniejsze partje na­
szego Mazowsza. Bliżej Rygi 
— krajobraz znany z płócien Ra­
packiego i Murawjewa.. Wogóle 
przeważają wysokopienne lecz mło­
de lasy liściaste. 

Wchłaniamy bogactwo jesiennej 
zieleni, opromienionej krwiwo-zlo-
temi błyskami zachodząceto słoń­
ca. Przyroda łotewską witała nas 
w swej najpiękniejszej szacie, jak' 
by świadomie harmonizując z reży 
serją naszych gospodarzy. 

Niedaleko miasta, z lewe) strony 
toru, zwraca uwagę w półmroku 
osobliwa nierówność terenu. To o-
kopy I olbrzymie wyrwy po grana­
tach. Zostały nietknięte/na1 pamiat-
kę. 

Wagony naszego pociągu') są 
pierwszynji przedstawicielami prze­
mysłu łotewskiego. Urządzenia we­
wnętrzne są zasadniczo podobne do 
polskich, lecz konstrukcja otomany 
mniej wygodna niż w naszych wa­
gonach. 

Na szlaku Zemgale — Ryga nie­
ma większych miast z Wyjątkiem 
Dyneburga (Daugavp|Is). Trzy wlęk 
sze skupiska to: Kruslplte. Koknese 

lópodobnie i 
ile. to istnie 

Je miejscowy Komitet wofcwódzW. 
Staje przed nim bardzo wdzięcz­
ne zadanie: pomóc magistratowi 
m. Nieświeża 4o odzyskania skra* 
dzionych książek l zrekonstruowa­
nia publicznej bibljotekl miejskiej, 
Niech i Komitet spróbuje łnterwen 

Skoro magistrat zamierza skar- ' 
żyć przywłaszczycleli do sadu. po 
siada oczywiście ich nazwiska I 
adresy. Komitet Tygodnia móglbsr 
od siebie wystosować do nich pi­
sma. wyznaczyć termin zwrotu 1 
niech zgóry nie przesądza, że ton* 
próżno. Taki nacisk czynnika oby 
watelsklegó może niejednego za* 
wstydzić i poskutkować. 

A jeśli 1 to nie pomoże — zosta 
je jeszcze jeden atut bardzo waż­
ki — prasa. Zróbmy tym państwu 
bezpłatną reklamę: niech się ophja 
publiczna Nieświeża I miast oko­
licznych dowie, którzy to obywa.. 
tele bronią sie tak uparcie przed 
oddaniem tego. co nieprawnie po­
siedli. Nawet Warszawa ciekawa 
iest tych nazwisk J gotowa je oglo 
sić, 

A w samym Nieświeżu rozpłaka 
towałbym je tanim kosztem no ca­
lem mieście — niech wiedza są­
siedzi. kto na cudzych książkach" 
siedzi. Jr 

A może ten artykuł dotrze da 
Nieświeża i poruszy zatwardział* 
w grzechu sumienia? 

Gotów jestem napisać dragi, tyra 
razem pochwalny, skoro ryłko łi» 
dowiem, że skruszeni winowajcy 
natychmiast pobiegli do magistra­
tu 1 zwrócili przywłaszczone ksląf 
ki. I 

Sł. Ci. 
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Czytajcie 

KINO 64 

1 Ogre. Dzięki temu wygląd Łotwy 
jako kraju roiniczego 
podrótnego wyraźniej 

Wreszcie, po 6-u godzinach ja 
dy, Ryga. Po wyjściu 
mnie otaczają nas koledzy lotews 
i przedstawiciele 
wego M. S. Z. z 

est w oczach 
podkreślali 

: wagonu tłu 

wydziału pras<J 
nac.einikicm. 

ministjrem Seskis'em na czele. , 
steśmy pod wrażenieijt mocnych 
ścisków ręki i przyjaznych uśmie­
chów. Nawet przez chwilę nie, mi­
my uczucia obcości, mimo, że prze­
cież Jesteśmy w obcem mieścje 
wśród obcych ludzi. Odrazu po wsta 
ła mila atmosfera, cq dowodzi Ist­
nienia! silniejszych, niwy się wyda 
wało.izwiązków między ludźmi jed­
nego zawodu lecz róąnych narodo­
wości Koleżeństwo jest zatem zja­
wisku m niezależnem od szerokości 
geograficznej. Wystarczy przypom­
nieć sobie opowiadaiia lolnikó^,, 
marynarzy, wystarczy zaobserwrj-l 

*) Długość HnJi kolefcrwe] w Łotw!* 
wynosi 3.000 Mm, 

wać nastroje na Jakimkolwiek mię­
dzynarodowym zjeździe lub kon­
gresie. 

Ryga nu tylko jeden dworzec a 
otwartym wylotem na peron. Ba-
dynek elewacją przypomina nass 
dworzec główny, a wnętrzem —< 
starą halę prowizoryczna, 

Wychodzimy na ulicę. Oczywi­
ście — fotografia. Oślepiający błysk 
I nazajutrz oglądamy się we wszy­
stkich prawie dziennikach miejsco­
wych. 

Tymczasem wsiąkamy w ruch i 
gwar wieczorny centralnej dzielni­
cy Rygi. Po kilkunastu godzinach 
trajkotanla kół kolejowych, po nie­
ruchomej i sennej monotonii pól f 
lasów — jesteśmy w pierwszej 
chwili oszołomieni tajemniczą sjrm-
fonją wielkiej i pięknej stolicy Ło­
twy. 

Łurfirtł Ctrrwtńskl 

.Monumentalny POifłel • welecla na cmentarz! bohaterów wojennych. 



Cziwartef. S6 paftlzleritfkia 1933 R 

uropło na 

Znakom ly etan Uana, piwoszy po.fcki zespól I, zlw. fewelersow. • - czele 
kloNIo ttol młody I utalentowany kompozytor Władysław Dannowskl (Dati). 

£rl omowe |L ledną t nalpowainlel szych auencyl teatralno koncertowych 
rielkla tournee artystyczne dc Lotwkr, Estonii. Finlandii I kra-
llów skandynawskich, począwszy «d | i -M l!s*"oada. 

Botjtty repartJar polskich pleśni, wyso ki poziom artystyczny produkcji chóru 
I oryginalne kompozycie muzyczne stanowić b ;<lą niepowszednią propa­

gandę nasze) sztuki zagranicą 
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Kcia s'ę amfon 
etfuiki, mający 

i 

Z sle z katalogu, 
lest Ju4 od 300 lat, 

cooallu znane były 

z których dawn'ej 
miód.jw+dzimy kielchy 

rygi 
I 
stjrustch, orzechów k ko-

ych w mahoń, srebro 

tresowanie budzi puhar 
trjechanizmieim, z którego 

lego tajemnicy, nie u-

cjlszych eksipaatów za 
z Pompei, oraz kielich 
3000 lat • 

jal mu danserkę, oanne Niute Dr^w 
r.fakówne. 

To też ? ostawszy poraź trzeci na 
środku sa i z custemi rekami, D. An 
toni wyczekał chwile, aż wytwor­
n i posadzie tancerkę, poczerń pod­
szedł do Olego i nagłym ruchem o-
tworzył mu automatyczny zatrzask 
nrzv pulowerze. 

Nieznaiiy dżentelmen poprawi! 
pólkoszulfk. zatrzasnął znowrotem 
Dilloweri t nie spojrzawszy nawet 
na szukającego zaczepki rywala, 
palił sookpinie papierosa. 

Pan Delcłia po chwili ponowił a-
tak. Zamek zgrzytnął no raz drugi, 
odsłaniając pikowy pułkoszulek.j I 
tym razem zrmny pan spokojnie za 
sunął zatrzask, ale mrugnął lewem 
okiem na pana Antonielgo. zapra­
szając go na rozmowę We framugę 
okna. 

— Pan szanowny zdaje sle ma i y 
czenie w ryja otrzymać 1 poletyć 
sobie troszkę w szpitalu, o wiele 
mnie oko nie myli. 

— No. to jeszcze zobaczem. fla 
razie chciałem zaznaczyć, że nie 
spodoba mnie sie pańska kamizelka 
z zatrzaskiem 1 przypuszczam. Jże 
opuścisz pan z nia razem ten lotal 
samodzielnie, a jak nie, to panu po-
mogic. 

— Uwałaj pan, panie szanowny, 
żebyś sie pan oaskud.nie|nie narwal. 

— Na kogo? 
— Na mnie. 
— A idżże ty, bo ia kró1 wlco, prze 

c ie i ja cie jedna ręka ido grobów 
rodzinnych na Bródnie.ipo krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach, odstawie. 

Wytworny pan miał tego dość. 
Siegnal niedbałym ruchem do w e ­
wnętrznej kieszeni smokinga, wy­
dobył stamtąd elegancki nóż sprę­
żynowy i w mgnieniu oka rozjechał 
panu Antoniemu kamizelkę, koszu­
le oraz naskórek na przestrzeni pół 
metra. 

Reszta gości widząc nietakt nie­
znajomego pana. gdyż używanie 
noża absolutnie nie iest przyjęte na 
zebraniach towarzyskich z udzia­
łem dam. natarta nań z butelkami 
od niwa i krzesłami 

Njeznający form towarzyskich, 
mimo świetnych pozorów, lowelas, 
legi wkrótce pod gruzami urządze­
nia sali.ja po wyzdrowieniu musiał 
sie tłumaczyć ze swych czynów 
przed s idem grodzkim. 

Okaza'o sie. t e nosi znane ro­
dowe nazwisko Kiełbasa. 

Pan Kiełbasa skazany został za 
nieprzestrzeganie ogólnie przyję­
tych zwyczajów na 3 miesiące wie­
zienia. 

Konie świętego 

ml 

losy państw euro lelshlc 
Mark 

•Ishloh 
włoska przypomina, ie lstn"e-

Je dziwni' związek pomiędzy losem slyn 
nyeh ko ii bronzowych. umieszczonych 
na frontonie bazyliki św 'Marka w W» 

losami mocarstw. 
Po raj pierwszy konie bronzowe zo­

stały przewiezione z Orecjl do Rzymu 
na znakj upadku pDtegl greckiej. 

Za czasów Konstantynja W;elk ego 
zostały przewezlone z Rzymu do Kon 
stantynopola. a wkrótce potem upadło 
cesarstwo zachodnie. W r. 1202 Di>ia 
Dandolo po zdobyciu Konstantynopola 
przewiózł konie do Wenecli w okresie, 
w którym polega Wschodniego cesar­
stwa rzymskiego stale zanikała. 

W roku 1797 Napoleon przewiózł kn 
nie Św. Marka do Paryża, a Rzeczypo­
spolita Wenecka upadla, zaprzedana 

ABstrJI. W 17 lat później pr»!wl«zloino 
konie z powrotem do WtjnecJI w chwili. 
w której Austria zrezygnowała ze swel 
dotychczasowej pozycji w krajach nie­
mieckich. Wądac kres Svj'ietenm Rzym­
skiemu Imperium. 

W 1917 roku. w ctiwfll, W :tórej re-
wolucla ratrzasla cesarstwerp rosyl-

frMttó 
le przed 

sklem zdjęto konie Sw Marki 
nu bazyPkl, aby zabezpieczyć 
bombami austrlackteml I wrtszcle , w 
191° roku. gdy powróciły na tradycyl-
ne miejsce, rospadlo sie cesarstwo Habs 
burgów. • 

Teq zfcleg okoliczności po? wala pra­
sie włoskie]. przypuszczijć. ie lstn'eje 
lakfiS mistyczny związeklpomedzy l:oń 
ml Św. Marka a losem wielkich potęg 
europejskich., 

Śladami sławnego brata 

JH'M Rita Don; siostra światowe] stawy kierowcy samochodowego Kay Uon'a, 
podobnie lak le| brał, uprawia sport sa mochodowy. Ostatnio mlas Don zwycle-
|r ta -w wyścigu (ArskIm dla kobiet w lirooklsm). Na zdlecla miss Don odbie­

ra tyczenia od swego brata. 

Adwokat paryski w ka elanach 
na ulicach Berlina 

Znany adwokat paryski Villard, któ­
ry wydalony został z rozprawy o Pod­
palenie Reichstagu, mimo posiadania le­
galnego b letu wstępu, a następnie KJ-
stal aresztowaTiy, powrócił wczoral 
do Paryża. 

Adw. Vllard opowiada, Ił przebywał 
w areszcie niemieckim przez 4 dni, 
przyczem przez cały czas miał na rę­
kach kajdany, które nałożono mu w 

chwili areszt >wan!a gi. Na nkach 
larda rzeczywiście widn e|ą ledwe za 
bliinione rany, pochodzące z 

W nledzi :lę odstawiono 
pod ŝ lną eslnrtą na dworzec 

kaMaa. 
V Itajrda 
k|o.e|-

wy. przyczem prowadzono go przez u-
l'ce Berlina z kajdanami na rękach. Jak 
z-wyczajnegoj kryminarfstę, ptczem po-
c'ągiem t warowym odsta^rtonp | do 
granicy niem.ecko - Irancusk ej. 

Według pogłosek, nastąpić ma wkrótce unieważnienie małżeństwa naswpcy 
tronu włoskiego, ks. Humberta 1 jego m atżonkl ks. hclg*]sklc| Marli Joso. 

-):*:(-
» Co wróża gwiazdy na d!ień26 psźtfz einika? 

Poważne pro ekfy I poczynania 

)st&£ >i 

0nl ostatnie — 
zarówno poprzedza-
lące dzień dzisiejszy 
lak I iiajbjiżspe po 
am — mogą ; nam 
przynieść powodze­
nie v> pracy \ spo­
łeczne/. w przelmo-

urania na siebie odpowiedzialności, 
w nowyoli poczynaniach — zwłaszcza 
w kierunku finansomym Iiłb w \z\vlqz-
ka t rolnictwem I nieruchomościami 
mole nam również przynieść pomoc t 
pofyrcie ze strony osób starszych. 

Otień dzisiejszy zapowiada się po­
myślnie chociaż po godz. 12-ej może 
nan» przynieść trochę smutnego nastro-
la, albo niezadowolenia spowodowane-
go ^graniczeniami lub przeszkodami. 
Nte bedze to Jednak wpływ długotrwa­
ły. a godz. 13-ta przynosi Jirż nam pas­
sę pomyślną, którą możemy wykorzy­
stać odpowiednio w wielu kierunkach. 

Możemy wówczas osiągnąć powodze 
nie finansowe, w stosunkach z ban­
kierami, buchalterami, •pośrednikami, 
prawnikami, w załatwianiu spraw urzę­
dowych i sadowych, w lokatach kapi­
tałów. w związku z nieruchomościami, 
architektura, rolnictwem i we wszelkich 
nowych poczynaniach — zarówno lak I 
w układaniu projektów na dalszą przy­
szłość. 

Acrkolwiety o godz. 15-eJ może zno­
wu zaznaczyć się przemijaj icy gorszy 
nastroi w związku z drobą tml niepo­
wodzeniami, nie będzie te l<dnakie nic 
powatnlejszeg.6. a okres póżnleiszy 
przyniesie zmiany na lepsz' | potęgu­
jącą sie energie, przedsieforciośó l 
eksoanste życiowa, 

Ńjsza aktywność może osktgnąć 
najsilniejsze napięcie zaraz po ifodz. 
I7-e|. dzięki czemu możemy wówczas 

j uzyskać rezultaty pomyślne w s|os«ro 
Jltach z wolsiowyml. przedstawicielami 
i sportu, Iniytiierami. technikami. cMrur-
' gąml Uib chtmikaml oraz \' załatwia­

niu interesów związanych z ieldzem, 
ogniem, brotią. metalami, naszynaml, 
a takie kupieni, sprzedażą lub .trans­
portem dużych zwierząt, zjirówno lak 
i wszelk'emi Imprezami sportowemi. 

Związki dziś zawarte — diocialż nie­
zbyt szczęślire — będą Jednak trwale. 

Późniejsze godziny wlecz >rne oblecu 
Ją dobry na ;trój oca£ zain eresowante 
rozrywkami, sztuka t zabawa-

Dziecko d'.lś urodzone 4- poważne. 
myślące, skroione. interesujące się 
glebokiemi R«adiiieniaimi — okaże przy 
lem dobre z<.otnoścl do flnajisów | han­
dlu. polączoae z emergją I arzedsiębtor 
czością. lak:e mu zapewnia powodze­
nie. Oszczędne, pracowite — może o-
slągnąć bogtetwo. 

Jan Starta DitertUckl. 
" t i r ; 

RftDJO WARSZAWSKIE 
CZWARTEK 

1WARSZAWA. (D|ug! fali 1411.8 m.). 
7: Sygnał czasu. I pieśń ..Kiedy ran­

ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
7.20: Płyty. 7.40: D. c. płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego 

11.57: Sygnał czasu. Hejnał z Kra­
kowa. 

12.05: Płyty. 12.35: Poranek sHtolny 
z FHharmonJi warszawskie). 

15.40: Muzyka salonowa. 
16.40: „Przegląd czasopism koble-

cyoh". 16.55: Cykl arcydzieł muzycz­
nych. 

16: Odczyt: „Kredyt długotermino­
wy'w Polsce". 18.20: Słuchowisko: 
„Zasłona szczęścia" pg. Clemenceau. 

19.25: Odczyt aktualny. 
20: Wieczór J. Straussa. 20.50: 

,.Skxzynka pocztowa techniczna". 
21.15: D. c. koncertu. 
22.10: Muzyka taneczna. 
23.05: D. c. muzyki tanecznej, 

PIĄTEK 
WARSZAWA, (Dług. faH J41IJ ga.). 

7: Sygnał czasu I pleśń,Xledy ran­
ne wstają zorze". 7.05: Gimnastyka. 
.7.20: Płyty. 7.40: D. c. płyt. 752: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 

11.50: Zycie literackie stolicy. II.57: 
Sygnał czasu. Hejnał z Krakowa^ 

12.05: Muzyka lekka. 12.38: D. c. mu 
zyki lekkiej. 

15.55: Płyty! 
16.55: Recital śpiewaczy Emmy Sza-

brańskiej. 
17.25: Arje I pleśni w wykonaniu K. 

Czarneckiego. 17.50: Odczyt: „O ko­
rzystnych warunkach nabycia ziemi z 
parcelacji rżądowei". 

18: Odczyt: "W polskiej wytwórni 
map". 

19.20: Dokąd Jechać w święto? W.25: 
Feljeton aktńjlny. 

20: Pogadanka muzyczna. 20.15: Kon 
cert symfoniczny z FiłharmonJI warsz. 

21.15: Felieton: „Jesienne drzewa". 
21.15: D. c. koncertu. 

22^0: Muzyka taneczna. 
23.05: D. c. muzyki tanecznej. 

Ppłk. r 
menów. 
do arcjjtrudnego 

z. K. Rdmmcl 
przygotowuje 

leden z nalleou 
swego świetnego 

ęd^zynarodowego m 
w Czecł 

Co będzie w roku 1934? 
Przepowiednie jasnowidza wledeńshieąo 

nia) 

Jak zvyWe u 
nie Już pojawiają się 
rok rraslępny. Na 
pism wiideńsklch 
(przepowiedział on n 
dowanie egipskie] 
takie sti w!a rokowi 

W rolu 1934 — w 
mBych yypadków. 
Jednania, przynajmn 
ml«c, wilki rasowe I 
dwu kr: Jach uciszą 
wacjl zajdą wielk:e 
zasięgu, które wpłyną 
AUstrJę. 

W zimie z W33-34 
nlzacyjiia struktura 
rewomcla. 

W związku i tą M 
n<e się ;ra pomyśinoścl 

schyłku roko I obec-
przepowiednie na 

ycb wyścigowych leżdżców • dżent«l-
akoczka ogiera „Nawn]a" (na zdloclo) 

yśclgu przetzkodowego w Pardubicach 
osiować]]. 

M -

ląmfch Jednego 
aki Ben Astra 
ędzy In. zamor-

kslęihiczkl Dżktól) 
1934 horoskopy 

:"darzy się kilka 
Badzie to rok po-

AostrH I Nle-
klasowe w tych1 

W Czeohosło^ 
rany o wielkimi 
również I nai 

n| 

się. 
zml; 

Safamle się orga-
liosH 1 wybuchnie 

wolucją rozpocz-
dla Europy, a 

nlepomyślnośol dla Ameryki, która w 
roku 1935 skończy się zupełnym łe] u-
padklem. 

Francję oczekują wielkie zmlanyi 
nowy kurs I zanikanie Jej wpływów na 
Europę. 

Pleć wielkich osobności świato­
wych umrze w tym roku: dwu N'em-
ców. Jeden Austrjak, Czechoslowak I 
Polak, 

Na zagranicznych giełdach Idarza się 
wlelk.e krachy. Kronika krymlnalii.i bę 
dzle mogła zanotować słynne między-
narodowe wypadki niezmiernie Intere­
sujące, które1 wszystkie zostaną wy­
kryte. 

Tyle Ben Astra. Poczekajmy c» po­
wiedzą lani Jasnowidze 1 co na to pc-
w.e sam rok J934? 

):*:t-
Dz'e\e puharu Gordon-Bennetta 

po 2 7 latach do Polski 
Zawody balonów wolnych o puhar 

Gordon Bennetta odbyły się po raz piet 
wszy w r. 1906 w Pajryłu. 

Zwyciężył wówczas Amerykinlt 
Lahm. który przeleciał 647 kim. w cią­
gu 22 godzin. 

Następne zawody odbyły się w Sta­
nach Zjednoczonych.! gdzie pierwsze1 jbyli dotychczas Amerykanie 10 rały. 

'Belgowjle 5. Niemcy 2, Szwajcarzy 2 rai 
'zy. Francuzi raz I Polacy I ras. 

miejsce 
przelatu ąc 1.403 kim. w 40 godzin 

plantac: 
Tytot 

zajął lotnik niemiecki Erlsbach 

W r. 1908 zwyciężył Szwatoar 
Scheck. przelatując 1-212 kim. w rekor 
dowym czasie 73 godzin. 

W następnych latach zwycięstwo 
przypadało przeważnie Amerykanom I 
Belgom. 

Ogółem puhar Gordon-Bennetta rde» 

wznowiona uprawa 
W Anglii wznowiono nprawę tyto 

niu na w erką skalę. 
Dążąc d samowystarczalności rząd 

propaguje ang elst i propaguje Wśród farmerów 
uprawę tytun u, dając nagrody I premje 
za najlepiej prowadione 1 naiwiększt 

e. 
plantowani Już w Angin « 

16 w eku. W r ku 1660 Karol II wyda 
zakaz i prawy tytoń.u, a to zę wzglę­
du na cło. jakie p; bier.il od tytoni 
przywożonego t kplon.j amerykan 
sklch. 

N 
Angielski fyfoń 

w Wlelhfel Brytan I 
Rozporządzenie przeprowadzono • 

całą bezwzględność ą i gwardja przy­
boczna króla objeżdżała kra], I w razi* 
zauważeń a plantacji tytoń owych, ni­
szczyła Je. Aż do r. 1888 nie upraw ano 
tytoniu Już wcale, a plantatorów, któ­
rzy odważali się łamać prawo, karano 
wysok emi grzywnami pten ęinenn ś 
węzienlem. 

W roku 1909 wyszła specjalna Otta­
wa, pozwalająca uprawę tytoniu, a o-

I becn e rząd z całą energią propagule i 
pop.era rozwój plantacyj. 

W tym sezonie futra nigdy zawlole. 
Oto szeroka Ireza sukni popołudniowe), 

bramowana wydrą, 
Kropki .odmładzała" aksamit I są ml 

Dłewodzlanką sukni wieczorowa]. 

file:///z/vlqz-
http://bier.il


Roi XV 

Budżet 11. Białegostoku na r. 1933/34 
Czwartek 26 października 1933 r, 

Decyzją z dn. 24 bm. urząd 
wojewódzki stwierdził w o-
atate iznej fon tie budżet m. Bia 
legosloku na ok. 1933/34, za 
mvkii«cy się po stronie docho. 
dów I wydatŁ .w kwotą 2.951.207 
zł z czego p-eliminowano: na 
żarze d ogólny 442,981 zł. mają­
tek komunilo" 33.674 zł., spłata 
długi! w 333.22 i zt.j drogi i pi 
ce pi blicz.—92.317 zł., pomiary 
i plany rozbudowy 5.676 zł., 
oświi ta—277,"i 95 ii, kultura 
sztuki—49.719 zł., zdrowie pu 
bliczne—154 520 zł., opieka spo-
łecm i—546 425, popieranie rol­
nictwa— 23.04!) zł., popieranie 
przenyelu i hkndlu 47.126, bez-

, piecz łństwa pbbl. 241,855 i róż­
ne 7). 154 orlz ądm. budżet 
nadzw. 632.69 f zł. Po stronie 
dochi dów preliminowano: mi-

nych" wygłosi 
ska, lioreferal 
rek. F o referatach odbędzie się 
dyski sja. 

Re on owal konterencla 
wychowawcza 

W Jczwartel 26 bm. o godz. 
17 min. 30 * sali gimnazjum 
państ yowego im. króla Zygmun­
ta Av gusta o<l»ędiie się pierw­
sza w bieżąc | m [roku konfe­
rencji wychewawcza nauczy-
cicltt/a sakól białostockich. Na 
konie encji rtierat na temat: 
„Elen enty pi iktyfezno-życiowe 
w nowych programach szko' 

p. M, Juraszyn-
p. K. Wieczo-

Upił do nitocyklistów 
Akidemlcki oddział Związku 

Strzel sekiego w Białymstoku 
wysto iował do motocyklistów 
odezw ę treści następującej: 

„Wibec gróźb, płynących ze 
•trony naszych sąsiadów z Za­
chodu musimy się zjednoczyć 
we wi polnymi wysiłku obrony 
naszych granic! Nie pozwólmy 
podło! vć ognia pod naszą strze-' 
chęl Dbywatele! Akademicki 
Oddzii 1 Zw. I Strzeleckiego w 
B-stak i przystępuje do tworze­
nia odJzialu motorowego. Ko­
mu do }ro wspólnej sprawy le­
ży na sercu—[ten zgłosi się na-
tychmi tst do oddziału motoro­
wego, idzie zostanie przeszko­
lony i przysposobiony wojsko­
wo. Z|łoszanja chętnych raoto-
cyklist iw przyjmuje komenda 
A. O. Z. S. ^ B-stoku ul. Ki-
lińskie [o 23 parter w gbdz. 18— 
21 ced siennie". 

Pad odezwą figurują podpisy: 
komen lanta A. 'O. Z. S. por. J. 
Barala, prezesa [oddziału dr. T. 

'Cieślaka i referenta motoryza-
cyinegi 

dolara 

mgr. B. Millera. 

D o l a r 
Oddział Banku Polskiego w 

Białymstoku ptacil wczoraj za 
sprzedawał zaś 

jatek komun. 144.321 zł., przeds. 
komun. 289.941. subwencje i do­
tacje 8.701. zwroty 97.250, opła­
ty admin, 89.600, opłaty za ko­
rzystanie z urządzeń miejskich 
85.500, dopłaty 50 000, udział w 
podatkach państw. 164.000, do­
datki do podatków państwo­
wych 859.500, podatki samoist 
ne 571.000, różne 3.105 orazl miejskich w Białymstoku, Gra 
admin. budżet 
588.289 zł. 

nadzwyczajny 

Park I skwary 
urządzone będą 

Na zaproszenie komisarza No­
wakowskiego przybył do Bia­
łegostoku dyrektor plantacyj 
miejskich m. st. Warszawy p. 
Leon Danielewicz, który w to­
warzystwie wicekomisarza Man-
tey'a, inż. Giryna i Choroszu-
chy oraz kierownika plantacyj 

la, zwiedził teren urządzanego 
nowego parku i plantów miej-

Usiłowanie zabójstwa w karetce więziennej 
Jak wiadomo—dn.' 23 bm. od­

była się w sądzie okręgowym 
w Białymstoku rozprawa prze­
ciwko Bronisławowi Korsztuno-
wi. Antoniemu Biczowi, Ada­
mowi Święcickiemu, oskarżo­
nym o najście zbrojne w celu 
rabunku na dom jednego z 
mieszkańców osady Sidra w 
pow. sokolskim, oraz przeciw­
ko szoferowi Idziemu Radosio-
wi, oskarżonemu o współudział 
w napadzie. Po wyroku, ska­
zującym Bicza, Radosia i Kor-
sztuna—wszystkich czterech u-
lokowano w karetce więziennej 
celem przewiezienia ich do wię­
zienia. W drodze rozegrała się 
w karetce bójka. Mszcząc się 

D r u g o , r a t a 
Pożyczki Narodowe] 

Grodzki komitet obywatelski 
Pożyczki Narodowej w Białym­
stoku przypomina wszystkim 
subskrybentom, iż termin wpła­
cania drugiej raty na Pożyczkę 
przypada w okresie od 1 do 5 
listopada 1933 r. 

Komunizm, faszyzm 
a Legion Młodych 

Dziś o godz. 7 wiecz. w lo­
kalu sekretariatu B.B.W.R. przy 
ulicy Rynek Kościuszki Nr. 7 
odbędzie się seminarium „Le­
gionu Młodych," na którem p. 
Prószyński wygłosi referat na 
temat: .Komunizm, faszyzm a 
Legjpn Młodych." 

Dzielnica reprezentacyjna 
w Białymstoku 

W niedzielnym n u m e r z e 
„Dziennika" zamieściliśmy na 
3 str. trzy zdjęcia z bulwarów. 
Dziś; zamieszczamy wewnątrz 
numeru artykuł p. t. „Nowa era 
Białegostoku," jaki się ukazał 
w poniedziałkowym warszaw­
skim „Expressie Porannym" 
wraz z planem dzielnicy repre­
zentacyjnej w Białymstoku. Plan 
ten pozwoli naszym czytelnikom 
zorientować się, jak wyglądać 
będzie już wkrótce ta dzielnica. 

Dyżury nocne aptek 
D z i ś pełnią dyżury apteki: 

Ajzensztadia Rynek Kościusz­
ki l i i W. Hermanowskiego 
Warszawska 24. 

za „wsypę", Korsztun i Bicz 
rzucili się na Radosia i zaczęli 
go bić, przyczem Bicz usiłował 
przegryźć mu krtań. Krzyki we­
wnątrz karetki spowodowały jej 
zatrzymanie. Radosia, który zo­
stał boleśnie obity i odniósł 
obrażenia twarzy, zwolniono z 
karetki i odprowadzono od­
dzielnie, pod eskortą, do wię­
zienia. 

w Białymstoku 
pierwszorzędnie 
skich oraz udzielił wskazówek 
co do nowoczesnego urządze­
nia -plantacyj. P. Danielewicz 
należy do najlepszych fachow­
ców w dziedzinie sztuki ogrod-
niczo-dekoracyjnej. 'Warszawa 
ma mu do zawdzięczenia, że 
jej skwery i parki oraz zadrze­
wienie ulic są urządzone pierw­
szorzędnie. Jak wiadomo — na 
ostatniej wystawie międzyna­
rodowego ogrodnictwa w Pary­
żu Warszawa — dzięki ekspo­
natom, przygotowanymi przez 
p, Danielewicza, — uzyskała 
pierwszą nagrodę. Jest rów­
nież zasługą p- Danielewicza, 
że cerkwie w Warszawie, ma­
jące nadać miastu wschodnio-
bizantyjski charakter, otoczone 
zostały drzewami, które szczel­
nie zasłoniły cebulaste kopuły. 

Wskazówki p. Danielewicza 
będą wykorzystane skrupulat­
nie przy urządzaniu nowego 
parku i dalszej części bulwarów. 

Proees „lUarranlu" iv drugiej instancji 
Dn. 28 bm. przed sądem ape­

lacyjnym w Warszawie rozpocz­
nie się głośny proces o podpa­
lenie magazynu „Warrantu" ce-
lem oszustwa asekuracyjnego, 
Jak się dowiadujemy, na wnio­
sek prokuratora sądu apelacyj­
nego akt oskarżenia popierać 
będzie w i c e p r o k u r a t o r 
przy sądzie okręgowym w Bia-

Z t e a t r u 
Teatr objazdowy samorządów 

woj. białostockiego wystawia 
dziś w sali teatru „Palące" po 
raz drugi głośną sztukę w 6-ciu 
obrazach z prologiem i epilo­
giem Jerzego Tępy p. t. „Frau-
lein Doktor". Wystąpi w niej 
artystka teatrów warszawskich, 
p. Stanisława Mązarekówna, 
Celem uprzystępnienia sztuki 
szerszym warstwom ceny zosta­
ły obniżone. Początek punktu­
alnie o godz. 8 min, 15. 

O godz. 4 ppł. odbędzie się 
przedstawienie dla dzieci, prem­
iera baśni fantastycznej w 4-ch 
odsłonach ze śpiewami i tańca­
mi Marji Gerson-Dąbrowskiej 
p, t. „Laleczka". Sztukę reżyse­
rował Józef Sawicki. Nowe 
kostiumy i dekoracje Bronisła­
wa Rysiewskiego. 

K R A D Z I E Ż 
> sklepu Murkiesa 
tiecka 37) dostali si< 

Ł Z E 
Do sklepu Murkiesa Dawida 

(Kupiecka 37) dostali się, otwo­
rzywszy drzwi podrobionym 
kluczem złodzieje, którzy do­
konali kradzieży wyrobów ty-
toniowych i znaczków poczto­
wych na sumę 50 zł. 

— Władysław Prokopinek (Wi-
tebskaj 16) doniósł policji, że 
Kowaiko Karol, bez stałego 
miejsca zamieszkania skradł u 
niego garderobę wartości|80 zł. 

LO Pocz. o g. 6:«, 82° i 101$ Wielka Premiera 
D W I E , P O T Ę G I T E G O Ś W I A T A 

IETA i PIENIĄDZ 
o t o t e m a t g i g a n t y c z n e g o e p o s u f i l m o w e g o 

AMERYKAŃSKIE 
Głęboki^ niezwykły i realistyczny dramat życiowy, osnuty na tle aktualn. tematów społecznych 

j U C Z T A A R Y S T Y C Z N A . gdzie główną rolę gra 
rz n a d m i s t r z e , niezapomniany bohater „ N O C N Y C H S Ą D Ó W " 

WALTER HUSTON 
w rolach głównych kobiecych piękne i powabne j. 

Konstancja Gummings oraz Kay J o h n s o n 
IV j e z y K t i r o » r ł » K l m 

D SAMOWAREM 
Wielka rewja humoru, pieśni rosyjskich, muzyki i tańca 

w wykonaniu znakomitych aktorów rosyjskich 

łymstoku, p. Jerzy Majewski, 
który jak wiadomo — oskarżał 
podsądnych w sądzie okręgo­
wym. 

Turniej szachowy 
W szóstym dniu turnieju sza­

chowego A. Zabłudowski wy­
grał z I. Babkesem, A. Nowo­
dworski z O. Sokolskim; partje: 
H. OljanMr. Mełamed i M. Ba-
rin—M. Wisznia odłożone. Stan 
turnieju po 6 rundzie: A. Zabłu­
dowski 3V« punkt. (2), Il.Oljan, 
I. Babkes, J. Marejn po 2Va (1), 
T. Mełamed 2 (4), M. Wisznia 
2 (2), A. Nowodworski iflt (1), 
O. Sokolski Vk, M. Bar^ 1 (2), 

Dziś grają: A. Zabłudowski— 
M. Barin, H. Oljan-^A. Nowo­
dworski, M. Wisznia^-J. Marejn 
i T.Mełamed-I. Babkes. (O. S.) 

ajście seKwestrze 
m i ę s a z p o 

Lekarz weterynarii w Sokół­
ce, Borys Iwanow, zwrócił Jsia. 
do miejscowego posterunku P.P. 
o asystę przy dokonywaniu! •-
ględjzin mięsa w miejscowych 
sklepach masarikich. Wydele­
gowano post. Trembickiegn Hen­
ryka1. Podczas li stracji ujawnio­
no mięso z potajemnego uboju 

przy 
- » - j e m r » e f » o u b o j u 

Sprawa o szantaż 
p r a s o w y 

Sąd grodzki w Białymstoku 
rozpatrywał wczoraj sprawę 
Antoniego Faranowskiego, wy­
dawcy „Echa", brąz b. akwizy­
tora! tego pisma, Franciszka Ka­
weckiego, którym na podstawie 
skargi p. Włodzimierza Hasba-
cha z Dojlid wytoczono spra­
wę o usiłowanie szantażu. P. 
Haspach zarzucił Franciszkowi 
Kaweckiemu, że — nakłoniony 
przi z AntoniegoiFaranowskiiego 
—zgłosił się do niego dn. 2 sierp­
nia r. ub. i, grożąc opublikowa­
niem dalszych artykułów, uwła­
czających czci rodziny Hasba-
chów, zażądał 1000 zł. dla An­
toniego Faranowskiego. Rozmo­
wę słyszeli znajdujący się w 
sąsiednim pokoju pp. Sergusz 
Hasbach, Emil Rosenbuscb i 
inż. Witold Wigura 

Oskarżyciel publiczny cofnął 
oskarżenie przeciw Faranow-
skiemu. Kawecki został skaza­
ny 
kar; 
nes 

l miesiące aresztu, przyczem 

Mi-
P o ż a r 

Przy ul. Doliiitowskiej Nr, 1 
powstał pożar. Spalił się do­
szczętnie dom drewniany, sta 

własność Malkierczu 
Władysława. Straty poszko­

dowany oblicza na 600 zł. Wy 
pad ku z ludźmi niebyło. P*zy 
czyia pożaru nąrazie nieusta 
łona. 

nov iący 
ka " 

•olę w 
Dwaj imieninnicy 

Jak decydującą rolę w grze 
na Loterji Państwowej odgrywa 
ślepy przypadek dowodzi wy­
nik poniedziałkowego ciągnie­
nia klasir pierwszej. 

Główna wygrana przypadła 
w udziale kolektusze w małem, 
bo liczącem zaledwie 3.000 
mieszkańców, miasteczku wo­
ły ńskiem, Maciejowie. Sensacja 
jest tern większa, że wspomnia­
na kolektura otrzymała w re-
partycji tylko 20 losów; zda-
waćby się mogło, że szanse 
klientów tej kolektury są mini­
malne... a tymczasem... Tymcza­
sem przypadek wybrał sobie 
właśnie „zabity deskami" Ma­
ciejów i rzucił mu wspaniało­
myślnie w drodze całe 100.000 
złotych. 

Sto tysięcy to poważna kwo­
ta i w dzisiejszych ciężkich 
czasach posiadałaba znaczenie 
gospodarcze dla każdego, o wie­
le większego i bogatszego mia­
sta. Ale dla Madejowa nagły 
przypływ tak wielkiej! sumy w 
gotówce—to prawdiiW prze­
wrót ekonomiczny. 

W miasteczku, którego miesz­
kańcy utrzymują się z gospo­
darowania na kilkumorgowych 
gospodarstwach, z drobnego rze­
miosła i handlu, za sto tysięcy 
otworzyć można kilka, a nawet 
kilkanaście warsztatów pracy, 

itórych kilkadziesiąt rodzin 
naleźć może zarobek. Jakie 

społeczne w ma znaczenie 

rzy 5 
staw 
kto 

Sp 
go 

za j< z 

dar na mocy am-

dobie kryzysu—dowodzić chy­
ba oie trzeba. Każdy więc przy­
znać musi, że przypadek spisał 
się tym razem jak najlepiej. Na 
kogóż teraz kolej? Nikt tego 
przewidzieć nie zioła i dlatego 
każdy może mieć uzasadnioną 
nadzieję, że to on właśnie,lnie 
zaś kto inny staiie się następ­
nym wybrańcem losu. 

Ale nawet przypadek nie jest 
już tak bezwzględnie... przy 
padkowy, by mógł się wyda-

bez żadnych] do tego pod 
Nie może 

nie posiada 
Państwowej, lub 
ćwiartki. Mnnemi 

wygrać ten, 
losu Loterji 
choćby jego 

słowy: szczę 
śliwy los idzie tylko w parze 

ikiem—losem swym nnienr 
loteryjnym. 

leszcie więc 
lo klasy drugi 

Zanim 
d r z e w k a 
u ów 

obejrzyj szkół!) i 
owocowych w 

z nabyciem 
i » j . 

kupi 
o w o c o w e , 

drzew 1 krze-
ogrodnictwie 

Kazimierza Szmidta 
Kri szewsk iego 231 Sobieskiego 24 

OUejrzenie i informade nie z o b o ­
wiązują. do kupna. 

OSTRZEŻENIE! 
Setki fabrykantów naśladuje opakowanie i markę 

pudru wszechświatowej sławy 
5 F L E U R S F O R V I L - P A R I S . 

Gatunek i zapach pudru nie dadzą się jednak 
naśladować. 

Zwracajcie uwagę hm opakowanie pudelka pudru, 
na którejn winien być napii: 

F L E U R S F O R V I L - P A R I S . 
Puder ten fest Wyrabiany jedynie w Paryżu. 

Perfumy i wody toaletowe 
5 FLEURS FORVIL - PARIS, 
odbywają prawdziwie tryumfalny poch*d 

przez wtsysłkie wielkie miasta Europy 
P O U D R E i Ameryki. 

i Ażeby unikpąć nailadowaictw, sprzedawane 
lą tylko w oryfiaalnych butelkach, 

a nigdy na wadę? FORYI1LI 
Dr. G. Flnkltlswln 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e , 

• e r c e 1 p r z e m i a n a m » t e r j i 
przeprowadził się. 

Marsz. Piłsudskiego 1, tel. 14-01 

Dr. J. WALEWSKI 
C h o r o b y w e n o r r c i n e , 

• K o r n e i m o c z o p l c i o w e . 
ni. Sienkiewicza 14 m, 3, tli. HI 

MAK JA LUBŁ1ŁW1C7-LEW ANDÓW SKA. Polaki* Zakłady Graiicinaj .LlEiannik biai." L«f|«M«a 1, Taleł, Nr. 63 

L e R a r z - D o a t y i t a 

D. Gdańska 
I przeprowadziła slą 
na ul. Warszawską Nr. 2 

parter | 

D O Bt X 6 i*. 

Leon KRYŃSKI 
Ckiriki iiurjiHi, iMm I •omyłilMi 

Przyjmuje od fodz.9— II od 5.30—pO 
Białystok, Piłsudskiego 33, tel 5-67 

297 

w sklepie masarskim Marji Gła­
zowej. Lekarz zażądał odważe­
nia i wydania tego mięsa, jed­
nak Głogowa wezwania nie u-
sł jrhala i stawiła czynny opór, 
siarpiąc i niedopuszczając le­
ki irza do zabrania mięsa, Inter­
weniującego poił. Trembickiego 
uderzyła Mar ja Ciągowa pię­
ścią w twarz. 

Na krzyk Głagowcj i jej mę­
ża, Stefana, przed sklepem ze­
brał się tłum. Stefan Głag po­
ci ął nawoływać zebranych, aby 
ni e pozwolili na dokonanie przez 
lekarza Iwanowa i post. Trem-
bickiego ich obowiązku i aby 
icli pobili. Post. Trembicki dal 
sygnał alarmowy dwizdkiem. 
Pu chwili przybyło na miejsce 
kilku policjantów, którzy zebra­
ny tłum rozproszyli i umożli­
wili dokonanie sekwestru. Mię­
so przekazano rzeźni miejskiej 
vr Sokółce. Głagów aresztowa­
no i odstawiono na-pesterunek 
P.P., a następnie wraz z mater­
iałami dochodzenia przekazano 
sędziemu śledczemu. 

OSwIata dorosłych 
Dziś odbywa się w Warsza-
e doroczne zebranie sprawo-

zdawcza-programowe Instytutu 
oi wiaty dorosłych1, którego człen 
kiem jest tutejszy M.U.P. Z. 
Białegostoku weźmie udział w 
obradach p. prof. M. Goławski. 

Piekarnia mechaniczna 
W najbliższych dniach zosta­

nie uruchomiona przy ul. War­
szawskiej 59 największa w Bia­
łymstoku piekarnia mechanicz­
na, zbudowana według najnow­
szych zasad techniki. 

Piekarnia prowadzona będzie 
przea pierwszorzędnego fachaw-
ca, sposób zaś wypieku w pie­
karni mechanicznej zapewnia 
bezwzględną czystość, proda-
kować więc będzie pieczywo 
zdrowe i smaczne. 

Chcąc zapoznać Sz. Publicz­
ność z urządzeniem mechanicz­
nej piekarni, zarząd jej zorga­
nizuje w niedzielę, dn. 29 b. m. 
od godz. 12—3 ppot. specjalna 
pokazy. r 

1, l% p o R o J e x o d d z i e l n e m 
lub £ w e j ś c i o m 

DO WYNAJĘCIA 
Polna Nr. 4 m. 2. 

Zgłaszać się od 3—5 popol. 

Do sprzedania 
rentowny dom murowany z du­

żym placem w najlepszym 
punkcie miasta 

Dowiedzieć lię. w administracji 
„Dziennika" 

MODERN Pocz. Ceny 
5no od 75,r. 

Najwybitniejsi^ arcydzieło 
wytw. „SOWKINO" w Moikwlc 

MARTWY 
DOM 

wg. T. DOSTOJEWSKIEGO 
w rolach głównych: 

t CHillELEU 
M . K A D T N 
A . P O D G Ó R N Y 
M . W Y T O W K O W 

Film całkowicie mówiony i śpiewany 
po rosyjsku 

Pieśni rewolucyjne i pieśni katorznlkow 
w wykonaniu Nadwołzańskicfo chóru 

Opary Państwowej 
PONADTO: Dodatek sowiecki 

„ N A O K O Ł O Ś W I A T A " 

Diliititii 

Chłopak 10 leinl 
Boruch Estero-

wlcz, aleznający ję­
zyka polskiego, wy­
szedł dnia 23 b. m. 
1 nie powrócił. Za­
wiadomić ul. Kiliń­
skiego 8. 

Aflanta wprowa­
dzonego w bran­

ie winno-wódczaną 
poszukuje poważna 
wytwórnia wina. O-
(erty: Wilno. Biuro 
Grabowskiego. Gar­
barska 1 pod „Agent 

M ieszkania po­
szukuje 3—I po­

kojowego z wygo­
dami. Oferty ustne 
lub pisemne skła­
dać: Izba Skarbowa 
pokój 66. 

Unlewałnia siezga 
biony weksel na 

zł. 50—płatny 1S li­
stopada 1933 r. z 
wystawienia Kny­
szyńskiego Złota 9, 
na zlecenie Szczu­
paka iw. Roch* 1. 

M października 
zaginął młody 

czarny wilk. Odpro­
wadzić za wynagro­
dzeniem: Białystok 
ul. Podleśna 5. 

Popierajcie L. O. P. P. 
Redaktor - Lucjan Duczyński. 


